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Przez 60 lat fesięĝ i i niezliczone utwory 
0(1 naszych filozofow Łlecone, ludzliość, przy­
wileje, uszczęśliwienie i wzgląd jej nale­
żny miały tylko na celu. Strzegli się wyrzec, 
że ludzie stworzeni na obraz Boga, czcili ten 
obraz powinni w bliźnich swoich; że będąc' 
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dziećmi jedaeg-o ojca , qiowiimi nawzajem siebie 
miłować jako bracia , że chociaż się zdaje au­
torowi ducha praw [Montesquieu) , jakoby 
chrystyaniziii szczęśliwość niebiesk.ą miał na 
celu, jest on jeszcze drogą prowadzącą do 
szczęścia ziemskiego.

Łudzące obietnice filozofów.

Zamiast przywiedzenia na pamięć bujnych 
AYyobrażeń tak płodnych W cnoty i miłosierne 
uczynki świadczone ludziom , filozofowie nie 
przestawali nam powtarzać aż do 1789 roku, 
że gdyby królowie byli filozofami, lub też 
filozofowie na ' tronie , nicby nie pozostawało 
do żądania ludzkości. Nadeszła ta chwila 
pożądana , udało się mataczom wziąć przewagę. 
Zawładali berłem. Zostali panami nieograni- 
czoriemi szczęścia, losu i życia 25 milionów 
Francuzów. Czarodziejskie słowa; wolność^ 
równość , braterstwo  wcisnęły się z ich li­
tworów do praw , a stamtąd na mury miejskie, 
do w si, do gmachów publicznych i prywa­
tnych aż na pokoje nawet szkolarzy najlich­
szych miasteczek.



P r a w a  c z ł  o w i  e h a.

Ogłoszenie praw  człowieha Tvytialazeli 
łak przypoilokany filozofizinowi utworzył prze- 
cłniejszy szczyt nowych zakładów naszych po­
litycznych. Ono zostało wstępem naszych ka­
techizmów rewolucyjnych. Obdarzono rozstajne 
drogi i wsie tym skarbem. Wyryto je na 
spiżu i w pamięci niemówlat, zamiast przy­
kazań Boskich. Uwielbiano je i wychwalano 
jako zbiór i uzupełnienie badań, wzniosłych 
myśli i wynalazków filozoficznych 18-go wieku. 
Znaleziono wrcście przywileje rodu, nakoniec 
ogłosić zamierzono prawo ludzkości dla uszczę­
śliwienia Francyi i całego świata. Pierwsza 
z ośmiu francuzkich konstytucyi 1791 roku 
narodowi podana od tych słów się poczyna: 
^jPrzedstawujący naród fraiicuzki przeistoczeni 
na zgromadzenie narodowe, uważajac, że 
nieznajomość  ̂ zapomnienie , ali)0 pogarda praw 
człowieka sa islotnemi przyczynami nieszczęść 
publicznych, i skażenia rządów, postanowili 
wyłożyć przy uroczystein jej ogłoszeniu , pra­
wa przyrodzone 5 niezinieime i święte czło­
wieka.“ Postrzegają oni po ich obwieszczeniu,



ustawy zwierzchności więcej szacowane a od­
wołanie się obywateli na ich zasadach umoc­
nione i zwrócone do zachowania fconsfyfucyi i 
liii szczęściu wszystkich. Każda społeczn(»ść, 
której rękojmia praw człowieka nie jest zape- 
wnion«! ł wie ma konstytiicyi. Tak^więc, wszyst­
kie królestwa świata i nawet franciizkie ist- 
niące od 1400 lat mog ł̂yby zostawać bez kon- 
stytucyi 5 co nam się wydaje nie łatwein do 
pojęcia , jak życie człowieka bez żołądka , albo 
lot ptaka bez skrzydeł. W dniu 14 wrze­
śnia 1791 roku zmuszono króla Ludwika XVI 
do zatwierdzenia wielkieg'o dzieła zgroma­
dzenia mianującego się konstytucyjnem. P , 
Touret mu przewodniczący miany za naj- 
zwrótiiiejszego z członków jego, rzekł temu 
monarsze: ,, Królu długie nadużycia gniotły 
Francyą, zgromadzenie narodowe ustaliło zni­
weczywszy wszystkie nadużycia, gruntowne 
zasady szczęśliwości publicznej. Co ono za­
wyrokowało, zezwolenie narodowe to zatwier-

........  przyrzeka waszej królewskiej
mości, ze nie zechce nawiasem szczęścia 
łraneuzow. Zgromadzenie narodowe nic wię- 
cej prócz tego nie ż .ąda.... Takowe odro-



f e n ie  przyda Francyi obywateli i ojczyznę, 
a tobie panie, jalso brólowi nowy tytuł wiel­
kości i chwały, tobie jeszcze jato człowie­
kowi nowe źródło pociech i nowych zmysło­
wych pomyślności.“ Za konieczność osadzi­
liśmy przytoczyć wyimek mowy ułożonej od 
■wyroczni tcjo zjromadzenia. Posłuchajmy 
druffiego matacza , który podobnym się odzy- 
■wał trybem; członek konwencyi Collot d ’H e r .  
bois przedtem aktor ogłaszając drugi! konsty- 
łncyi! 1793 roku skleconą z pojaśnieniem 
obietnic spaniałych, wyrzekł: „Wszystkich
stronnictw rewolucyjnych glos natietny do- 
maffa się konstytiicyi, 27 milionów ludzi
z wielkim okrzykiem ją przywołują. . . .  dzień 
jej nadania będzie smartwychwstaniem Fraii- 
eyi, a wstrz.ąśnieniem Europy. Wszystkie
nasze losy spoczywają na tyra pomniku.........
■«ładza królewska w naszem prawodawstwie 
nieokrćśloną była , „a zawsze jej si? pozlijli- 
śniy. . . . . .  Oby ustawa poświęcona od was 
mądrości ludzkiej-----  umorzyć zdołała nie­
nawiść, przygasić wściekłość n iezgody.... 
^hołdować ludzkości obce narody i zaszczepić



^aU?M ’'wszystkich tm erdzach....! “
Druga konstytiicya tak się poczyna: ,,Narotl
Francuzki postanowił zastrzedź w uroczystcni 
ogłoszeniu praw człowieka, żeby obywatele 
nie pozwalali sie!)ie ciemiężyć i spodlić od 
tyranii, (art. 25 ). Najwyższa władza istnie 
w narodzie (art. 28 ) . -Naród ma władzę zmie­
nić swoję konstytiicya (art. 27). Każdy przy- 
właściciel władzy najwyższej śmiercią ukara­
nym zostanie od' ludu wolnego. Prawo to 
tylko nakazuje, co jest sprawiedliwem i po- 
zyteczneni.“ Collot cVHerhois tak użyte­
czne zdania przekładał a w tymże samym roku 
(1793) strzelał z dział kartaczami do miasta 
na Lyonczyków i mordował ich w inncnui 
konwcncyi, której okrutne prawo z liczby 
tysiąca innych mu podobnych nakazało wznieść 
pomnik z napisem; T a  hyl L yo n . Taz

' konstytucya zapowiadała : Prawo powinno
bronić wolność pojedynczą od ucisku iządz- 
ców, nikt wyzutym z posiadłości osobistej 
nie będzie bez poprzedniego wynagrodzenia 
krzywdy. Naród francuzki sprzyja wolnym 
narodom, Konstytiicya zabezpiecza wszystkim



f  1 aiicuzoni rowiiosc , wolność, fcezpieczciistwo, 
własność , ilłuo- narodowy, swobodę obrzędów 
1 eligijiiycb , ona zostaje pod opiebą cnot wszel­
kich. Obacziiiy teraz jabie owoce A^yrodiily 
te spaniałe przyrzeczenia tylebroć od filozofów 
powtarzane.



R O ZD ZlA Zi II-
f f ig lą d  rewolucyjnego filozofnmu na Im lzUU.
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o l  fi o ś 6 o s o b i s t a  l u d z i *

0(1 1789 roliu re^olucya uwięziła i prze­
śladowała 300,000 Francuzów rdżneg^o stanu 
i obu płci. Ci zaś , co uszli prześladowania, 
zostawali jednak w ciągłej obawie i niebezpie­
czeństwie. Przez zbiegowstwo i tułactwo u- 
niknęli poszukiwań i wściekłości licznych stron­
nictw , które się tworzyły bez przerwy na 
własnych zwaliskach, jedne po drugich w imie­
niu vpolnoicio Więzienia nie wystarczały miej­
sca do zamieszczenia imanych. Skoro Francya 
została w olną, zamieniono kościoły, klasztory, 
zakłady szkolne , ratusze, pałace na więzienia,



Jozffonne zamijnięcie i domy poprawy. Wiejskie 
diogri i ĝ ościiice zapełniiy sio śledzącymi , po­
słańcami wydziałów jakobińskich , pachołkami, 
dozorcami i szpiegami rządowymi, nie wyłą­
czając wiejskich urzędników. Wojska rewolu­
cyjne i sprzymierzone zawalały drogi, wozy i 
proste kary po nich przejeżdżały dla pojmania 
i zawleczenia do więzień ojców , matek , dzieci, 
żołnierzy, obywateli, kapłanów, świeckie osoby, 
mężczyzn i niewiast, ubogich i bogaczów, 
panów i rzemieślników, starców i młodzieńców 
rozmaitych stanów bez różnicy. Dla ujęcia ła­
twiejszego swoich ofiar, rewolucyoniści przymu­
sili 1793 r.wszyslkich ¥ rancuzów nie wyłączając 
kobiet wystawiać na'czele domu tablice z VTypi- 
seiu imion , wieku i stanu w nim zamieszkałych, 
z powodu, że takim jest zwyczaj chiński. 
Owoż rys wolności Francuzów w tym okresie.

§. 2.
fF"obwić religijnych wyznań.

Od 1789 roku bez przerwy prześladowano 
katolików, kapłanów i świeckie osoby, złupiono, 
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zniszczono i pozniiijljano wszystkie klasztory. 
Tysiące duchownych i świeckich zamordowano, 
wywieziono, otruto, albo zniewolono ukrywać 
się i tułać z powodu ich przychylności do re- 
ligii, a częstokroć dla podejrzeń, że spełniali 
jej obrzędy, lub na nich obecnymi byli. Za­
łączywszy to prześladowanie do czynów w roz­
dziale o uszanowaniu religii przytoczonych, 
wystarczy ono do wniosku, że filozofizm wol­
ność wyznań obwieścił dla zniesienia, lub u-' 
jarzniienia podług" okoliczności swobod kato- 
lickieg"o kościoła, którego się trzymało 25 mi­
lionów Francuzów, błąd zaś i  niezbożność 
zawsze go prześladowały.

S. 3.

B e z p i e c z e ń s t w o  o s oh.

Wielki poczet osob w więzieniach osadzo­
nych od 17 90 , do 1795 ręku i później zwięk­
szany, przebywszy w nich czas nie mały, łzami 
napojonych a chlebcm ucisku nakarmionych 
pomordowano, lub z kraju wygnano, albo też 
w ręce katowskie oddano. Pod panowaniem 
łeroryzmu od 1792 do 1794 roku rósztowania
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po wielu miastacli się rozlsrzewiły i w nieu­
stannej czynności długo zostawały, zwłaszcza 
w Paryżu , gdzie codziennie wyjąwszy dehady 
(10-ty dzień) konweneya, kluby i sad rewolu­
cyjny skazywały na śmierć 25 , 30, 40,. aż 
do 60 ofiar płci obu i innym rodzajem śmierci 
kraj godzien opłakania widział gubioną swoję 
dziatwę , swoich wodzów , hrabiów i ksi.iźąt, 
przytoczymy tu na niezabądź z klapami łodzie» 
małżeństwa republikańskie» albo połączenie 
osob więzami i wrzucenie ich w morze, zatopy 
nanteńskie, lodownie awiniońskie zarzucone 
trupam i, morderstwa wandejskie , pokłady o- 
krętów zapełnione nieszczęśliwymi kapłanami, 
kanonady lyońskie , rozstrzelania w Quiberon^ 
nie przepomnijmy C hare tfa , P ichegru, księ­
cia zaduszonych , lub rozstrzelanych,
nie wzmiaiikiijąc innych, których przewlekłe 
skonanie i zabój były zniewagą ludzkości i  
prawa.

Aby skreślić dokładnie pogwałcenie bez­
pieczeństwa osob i praw ludzkości od ich chwal­
by» ło jfist od filozofizmił , potrzeba załączyć 
do naszych wspomnień, utwory licznych pi­
sarzy rozmaitych stronnictw. O jak straszny
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l)yłby obraz! lecz coby siad wyniliiło * ijdyby 
te zarysy porozrzucane śród szczatŁów sbrwa- 
wonycłi tronu i ołtarzy, śród rozmaitych zwa­
lisk ręka Salustyusza i Tacyta skreśliła ? Coby 
nastąpiło jeśliby wielki Bossuet to wykonał, 
którego dowcip sprowadziłby z nieba ogniste 
pociski dla przeniknienia tajników serca i pro- 
iiiicnie słoneczne sprawiedliwości dla rozświe- 
cenią tych widowisk żałobnych ? Jednakże acz 
wznioślejszym byłby ten obraz nad wszystkie 
rysy tu i ówdzie rozrzucone, acz uzacniłby się 
nieśmiertelnością jego autor , dalekim atoli 
byłby od rzeczywistej prawdy. Aby się do niej 
najściślej zbliżyć, wszyscy mieszkańcy miast, 
wsi francuzkich, świadkowie, dowodzcy i ofiary 
obelg przyczynionych ludzkości od 1789 roku 
powinni bez przymusu opowiedzieć to wszystko, 
co tylko widzieli i doświadczyli. Niech nam 
skreślą cierpienia umorzonych w więzieniach 
zaraźliwych, na rósztowaniach, w kryjówkach 
niebezpieczeństwem zagrożonych , śród pustyń, 
lub opuszczonych na drogach i na polach, 
gdzie się staczały Avalki. ‘ Niemocy, udręczenia, 
ciężkie konanie , śmierć powolna przyczyniona 
matkom , żonom , dzieciom , przyjaciołom od
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wściekłości rewolucyjnej wsiiazałyiły zarys iiaj- 
łkliwszy tego obrazu.

S m i eré L u d  w i k a X V L

O jnkze rysy tegfo wizerunku staną się bar­
dziej zasmucająceiiii, skoro nawiedzimy rodzinę 
królewską! postrzeżemy śród przerażającego 
ogromu zbrodni i nieszczęść, cnotliwego wladz- 
cę tiun ii, dziedzica po CO królach stającego się 
oiiai ą swej gorliwości dbałej nad nszczęśliwic- 
nieiii fi>ancuzkiego narodu. Ujrzćmy potomka 
Henryka IV, drugiego następcę Ludwika XIV, 
porwanego z pałacu, ^Yięzionego w stolicy, 
przesyconego w ciągu lat czterech obelgami i 
zniewagą od tych, których swemi dziećmi prze­
zwał. Nie zadziwi nas poniewierka ludzkości 
od filozofizmu dokonana , skoro się przypatrzy­
my, że on po cztóro-miesięcznych cierpieniach 
i obelgach włóczył Ludwika XVI po więzie­
niach , przywoływał do kratek przed konwencją 
narodową ów utwór piekielny, który większa 
część jej członków składała. Weszlibyśmy tani 
ze drżeniem na widok tłuszczy oszustów krwi



14

chciwych , ovTcj uajstraszliwszej plagi otl Boga 
użytej dla poniżenia dumy ludzkiej i wskazania 
na co się odważają ludzie, skoro 'zmuszą 
Twórcę zostawić ich samym sobie! Usłysze­
libyśmy potwarzających i lżących jawnie osobę 
najlepszego króla przed niemi stawającą. Wzdry­
gnęlibyśmy się widząc garstkę rokoszanow ba­
dających jako zbrodniarza niecnego , czyniąc 
zarzuty nierozsądne i bezczelne monarsze prze- 
diiiejszego królestwa Europy. Przedstawmy 
sobie chwilowie lilodoweusza, I\arolomana , 
Filipa-Augusta , S. Ludwika , Henryka IV i 
Ludłrika XIV wchodzących podczas tego ba­
dania do starożytnego ustronia pobożności na 
jaskinię zbójców przeistoczonego. Co fam oni 
ujrzą ? swego następcę przy kracie rozbójni­
czego stanowiska bezbożników, a świetność 
ich tronu podeptaną od garstki nikczemnych 
oszustów. Jakież pomysły, jakie poruszenia 
w nich sprawiłl)y widok tak niesłychany i tak 
oburzający! Po nasyceniu goryczą Ludwika 
XVI, aby wychylił aż do dna kielich przepeł­
niony utrapieniem , wyłączyli go od najtkliw­
szych mu przedmiotów miłości. Wysłuchawszy 
odczytany wyrok najokrutniejszy ogl.ąda i u-
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ścisha ra2 ostatni zonę, dzieci i siostrę przed­
mioty najczulszej trosŁliwości swojej. Powierza 
testament napisany dla chwały religii i pocie­
szenia Francyi  ̂ budujący dusze przyfcîadne , 
sbreślony dla pohańbienia bezbożnych i dla 
ich nawet nawrócenia, jeśliby zechcieli go 
użyć na osobisty pożyteh. Po zachowaniu tego 
pamiętnika cudownie, bohater clirześciańshi, 
którego cnot ów testament nie przestanie uwiel­
biać , spohojny i cichy postępuje śród 300,000 
Francuzów rozczulonych i zatrwożonych na 
miejsce Łaźni. Król francuzki , władzca 
dzień słyszenia wyrazów doń przemówionych : 
‘S j'/iu  Ludw ika wstępuj do nieba , wydanym 
został w ręce katowskie. Monarcha od filo­
zofów ogłoszony w zgromadzeniu prawodaw- 
czóm za odnowiciela w olności, umiera na 
rosztowaniu, przecina w.ąteh życia rew,olucyjny 
łopor łemu władzcy, majacenm przyrzeczenie 
od roŁoszanów przed szesnastu miesiącami po 
uchwale niezmiennej Łonstytucyi otrzymania 
nową wielkości i chwały nazwę i nową zmy­
słowość Szczęścia. Dziękujmy Bogu miłosier­
nemu że przemienił rósztowanie na tron chwały 
nieśmiertelnej dla cnotliwego monarchy, dobroć
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Boslia uczyniła go w obliczu wieczności jroilnym 
wyrzeczenia : „Błagam wszyslliicli przez nieu­
wagę obrażonych , (gdyż nie pomnę abym kogo 
tlobiwolnie obraził) przebaczenia , sam zaś 
serdecznie odpuszczam tym , f̂ o zostali niojemi 
nieprzyjaciółmi, acz im nie ilalem żadnego 
powodu , i proszę Boga żeby im odpuścił.“ 

Bważmy, azali ludzkość więcej poważaną 
była w obejściu się z dostojną rodziną królewską.

§ .5 .

P o s t ę p e k  z kr  b I ową*

Marya Antonina Austryaczka wizerunek 
wdzięków, wielkości duszy i dobroci, przybyła 
do Francyi 1770 , jakby rękojmia związku i 
szczęścia dwóch potężnych mocarstw , a wstą­
piła na tron 1775 roku śród najświętszych 
ułudzeń , przewrótność pełna zgorszeń i roko­
szów otoczyła ją  rychło zasadźkami i kłam­
stwem. Filozofizm przysporzywszy kroku trzy­
mając swoich wysłańców na dworze i w stolicy, 
podwaja czynność i wszędzie rozpostrzenia po­
dejrzliwość czernidła, jad zawiści i wstrętu. 
Rok nakoniec nieszczęsny się zbliża, w nocy
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z 5-g-o na 6 paz(iziernii;a 1789 r. ustronie 
iiólów naszych napatliiione i gdyhy czujność 
straży zamfcu Wersalskiego się nic oparła, 
córka cesarska , królowa Francyi nie uniknęłaby 
ucieczkii zniewagi,a podobno śmierci morderczej. 
W tym dniu przemocą została porwaną z kró­
lem , z dziećmi i sługi wiernemi z pałacu krwi.i 
sphishanego i zawleczona do Paryża, śród na- 
trząsań i dzikich wrzasków od tłuszczy zbun­
towanej , ci rozjadli zbójcy nosili w tryumfie 
skrwawione głowy żołnierzy królewskich, ofiary 
ich okrucieństwa.

Od tego czasu aż do 16 października, dnia 
jej zamordowania, więzioną była w Paryżu, 
T u ille r ie  i F arennes , więziona w Tem pie  
i Conciergerie, została więc matką boleści. 
To długie pasmo wyrządzonych obelg ludzkości 
na osobie królowej Francyi przedstaAyia nadmiar 
jej pizeciwności* Dzień 21 czerwca 1791 r. 
pamiętny przytrzymaniem w Farennes królo- 
wej , króla i miłych im dziatek* 20-go czerwca 
1792 przestrasza ją motłoch pospólstwa napa­
dem na Tuilleries na czele zbójców, ich 
wściekłość szczególnie wywartą była ną królo- 
■wę , słyszała ona okrzyki grożące jej śmiercią.

T. II. 3



18

10- go sierpnia ponowiono straszliwe otoczenie 
«ainkii, żelazo , oĝ ień i rzeź były tam w czyn- 
iibści. 2-go września zbójcy obnaszali głowę 
jej 'mężnej i szczerej przyjaciółki księżny Lam ^  
balie koło okien więzienia Tem pie  , ten siiiu- 
łny widok mdłość nadzwyczajną jej sprawił.
11- go grudnia odłączają nielitościwi siepacze 
królowę w wieży Tempie od króla. 20-go 
stycznia 1793 roku z boleścią pożegnała króla 
Ludwika X V I, którego nie miała oglądać na 
ziemi. l4-go lipca 1793 roku wydarto jej syna 
łzami oblanego Ludwika XVII. ^~go sierpnia 
porwano ją śród łkań i uściśnieu córki i przy­
chylnej siostry i zawleczono do więzienia Con­
ciergerie, tam osadzono jedne , okrążoną utę­
sknieniem , ze względu na przeszłość, stan 
obecny i przyszłość. 14-go października, try­
bunał rewolucyjny ręzpoczął badanie królowej, 
len czyn dziki i niesłychany oburzył najzło- 
śliwsze kobiety w izbie sądowej obecne. IVa- 
koniec 16 powieziono ją w wózku na miejsce 
morderstwa, mężnie wchodzi na rósztowanie, 
klęka i rzecze podnosząc oczy do nieba ; ,,łłoże 
oświeć i skrusz katów moich. Żegnam was 
dzieci moje , wnet się połączę z waszym ojcem
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i natychmiastmonarcbini dostojna, corfca, zona 
i tunika królÓAY przed swym pałacem le^da u- 
fiodzona toporem rewolucyjueffo filozofizmii. 
Już po wszystkieni, dokonała inęczeiistwa, a 
wynurzenie woli ostatecznej ohojĝ a małżonków 
okaże wszystkim wiekom, moc hohatćrska wiary 
i dobroć serca, wznoszące dwie wiclkomyślne 
ofiary nad wszystkie zbrodnie i nieszczęścia. 
Przebywszy króJowa swoje nieszczęścia, napi­
sała do królewskiej siostry Elżbiety sie<lmią 
godzinami przed śmiercią. Zostałam na 
śmierć osądzoną , ona mię nie zhańbi jak zwykle 
dzieje się zbrodniarzom •, lecz połączy z bratem 
twoim. Rozczula mię , że zostawiani iiieszczę« 
śliwę dzieci moje. ISajlcpsza i ną/przychylniej- 
sza siostro , któraś wszystko poświęciła, żeby 
przy nas zostać, w jakimże stanie cię porzu­
cam ! Przyjni dla obojĝ a dzieci inacicrzyuskie 
błog^osławieństwo. Tuszę że Bóg: dobrotliwy 
raczy przyjąć moje przedzgonne modły wprzód 
odprawione, aby przez iniłosienłzie swoje 
zbawił duszę luoję. Odpuszczam nieprzyja.» 
ciulom wszelkie zło iiiiiie wyrządzone. Syn 
iiioj, mccii nie przepomni ostatnich słów ojca
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swojego, Łtóre jemu wyraźnie powtarzani, aby 
się nie mścił śmierci naszej.“

Któż zdoła odczytać , lub słuchać ostateczne 
wynurzenie uczuć wynikłych z serc króla i 
królowej , godnych naszej miłości i  żalu bez 
wylania łez rzęsistych? Błogosław Boże i 
wszystkie łzy owe, -które podobneż tkliwe i 
opłakania godne wspomnienia wyciskają i wy­
cisną.. Oto władzcy których szaleńcy i bez­
bożnicy rewolucyjni oczernili, znieważyli i 
umorzyli na wzór tygrysów krwi iraiicuzkiej 
chciwi. Boże ulituj się nad nam i, nad o- 
błąkanymi braćmi i nie zostawiaj nas nigdy 
nam samym!

§. 6.

K r ó l e w n a  K l i h i e t a *

Królewna Elżbieta siostra Ludwika XVI, 
urodzona 1764 roku, najpiękniejszemi dary 
przyrodzenia i wdzięków zbogacona , od dwo­
rzan płochych, nawet i od bezbożnych dla 
swojej dobVoci anielskiej i cnoty szanowana, 
wskazuje nam smutny przykład filozoficznego 
prześladowania , wywartego przeciw ludzkości.
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Ta szlachetna lisięźniczka podziela wszystkie 
uciski z królem, królową i ich dziećmi, nie 
chcąc od nich się wyłączać, chociaż od da- 
wneg^o czasu przewidziała miarę nieszczęść im 
przyg^otowanych. Dzieliła ona trwogi owej nocy 
straszliw ej, podczas której straż królewska 
wymordowana, zr u mieniła krwią swoją zamek 
W ersalski, broniąc rodzinę królewską; znosiła 
obelgi przy zatrzymaniu króla w mieście 
rennes  ̂ zamachy zdobywających pałac Tuille- 
**yjs*̂ i i trwogi gdy ją zbójcy za kró-
lowę mylnie poczytali, wyrzekła ; ,, moją śmier­
cią dopuściliby się niniejszej zbrodni.“

Znosiła ona uciski i obelgi w dniu 10 sier­
pnia, więzienie w T em pie  i wszystkie hanieime 
i okrutne zniewagi bezbożnych. Podzielała 
z królową bolesne usunienie od siebie króla , 
ojca, czułego brata , dniem przed zamordowa­
niem jego, niemniej też poniewieranie Ludwika 
XVII; nakoniec oddział od króloAvej był jej sercu 
najboleśniejszym. Przywołanie tej nieszczę­
śliwej inoiiarcliiui przed trybunał rewolucyjny, 
gdzie się nasłuchała bluźnierstw najzjadłiw- 
szych, jakie piekło tylko wyinyśleć zdoła , silnie 
ją dotknęło. Wieście 10 maja 1794 roku samą
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Łrólewnę zawleczono przctl ten obrzydły try­
bunał , rozwinęła w nim całą wielkość swojej 
duszy i otrzymała jak przedtem król i królowa 
na rósztowaniii wieniec męczeński. Rachuba 
zbójecka przewlekała dokonanie ofiary, aż nim 
się przypatrzyła 23 upadającym z karków gło- 

_woiu innych o fia r, na śmierć z nią społem 
skazanych- Bóg przydał mocy tej duszy nie­
winnej ku zachęcaniu ich do śmierci, dla po­
łączenia lego zarysu ostatecznego mocney wiary, 
dobroci bohaterskiej do Avszys(kich innych przy­
miotów, któremi dobroć Boska ją obdarzyła.

§. 7.

Z g o n  L u d w i k a  X V I I ,

Cóż wyrzeczemy o postępowaniu rewolu- 
cyjiiego filozofizmu z dostojnćni dziecięciem 
nas zajmującem wielkością nieszczęść jego ro­
dziny , ujemnością charakteru i nieletnością 
wieku? To nieocenne dziecię, przedmiot tylu 
żądz i nadziei , powod tylu żalów i westchnień, 
zostaje sierotą w 8-m roku życia. Ono jest 
sjnem króla i królowej mu wydartych, śród rze­
wnych łkań i uściśnień, aby zostali pomordo-
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innymi na lószfowaniu. W  imieniu Bo^a, 
przez lilórego panują Isrólowie, w imienia 
praw starożytnej i szlachetnej dzierżawy Fran­
ków, Ludwik XVII jest władzcą 25 milionów 
Francuzów i prawym następcą 60 królów. 
Jaki będzie los jeg^ ? Nie posiadamy dość 
falentow, ani dość mocy na skreślenie ¿"o. To 
dziecię królewskie wręczone zostało mordercom 
jego ojca , matki i ciotki. Dzieje nie wskazują 
nam podobnego przykładu okrucieństwa, oni po­
śpieszą go zarznąć. O ! nie , bynajmniej. Na 
zasadzie rachuby, porównań i szaleństw, które 
trudno wyjaśnić , czego tegoczesny filozofizm 
podobno nastręcza pierwszy przykład , poruczą 
go najpodlejszeina i najdzikszemu człowiekowi 
z pospólstwa upatrzonemu , Szymonowi szew­
cowi , nie żeby go zab ił; lecz aby nad nim się 
pastwił) udręczył, spodlił, skaził, sponiewie- 
rzył i pizytępił jego władze umysłowe rozniai- 
temi sposoby gwałtów i zniewag mu wyrządzo­
nych , aż nimby ducha wyzionął, łub żeby nowe 
polityczne wiarołomslwo uzupełniło nakoniec 
8 czerAYca 1795 roku to udręczenie przewlekłe 
i niesłychane, oraz przyśpieszyło 23 miesięczną 
śjmerć jego straszliwą. Zdaje się zeta obelga
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wyrzątlzona luJzIjości w postępowaniu z Łu- 
tlwikicni XVII dziecięciem zrodzonem przed 8 
laty na tronie , jest najszczególniejszą i naj­
okropniejszą, jaka tylko może się w dziejach 
wzmiankować*

§. s.
liOs dostojnej siostry LudwUca X V Ii»

Kogoż dreszcz nie przeniknie , skoro tylko 
pomyśli o stanic cnotliwej siostry Ludwika XVII, 
podczas tej epoki nieszczęsnej? Któż się nie 
rozczuli, skoro przejrzy wierny obraz nieszczęść 
i boleści tej księżny małoletniej , godnej uwiel­
bienia w rocznikach tryumfów religii nad 
zbrodnią i niedolą ? Tkliwa i mężna jej du­
sza wskaże nam wizerunek cierpień poniesio­
nych od 14 lipca 1789 , do 19 grudnia 1795 
roku, w tym zakresie czasu dobroć Boska o- 
swobodziła ją z rąk zabójców jej rodziny, pa­
stwiących się nad Durbonami, przez 2,300 dni, 
żaden z nich nie upłynął bez ucisku i trwogi. 
Bóg stawiać tę pannę rodu królewskiego za 
wizerunek ludziom i aniołom, ochronił jej o- 
sobę od niebezpieczeństw przerażających. Sza-
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cownno nawet na łonie dotyŁaliiycIi nieszczęść 
jej niewinność pełną ujemnych A^dzięliów, lecz 
iisiawy ludzkości hylyż zachowane , gdy w cza­
sie powrotu 7.Varennes, usłyszała straszydło 
przemawiające do jej ukochanej matki, uźala- 
jącej się na kurzawę zaduszającą dzieci nie­
szczęśliwych; ,,My cię przydusiiny inaczej.“ 
Błogosławmy niebo za jej zachowanie , ona łączy 
więzy miłemi teraźniejszość z przeszłością i 
przyszłością. Bądź rękojmią nowych cudów 
miłosierdzia księżna godna dostąpienia hłogo- 
sławieustw Boskich!

§. 9.

-P an o w a n i  e R o h e s p i e r  r'a.

Najdziwniejszym rysem tego zakresu i naj­
stosowniej odpowiednim badaniu w tej chwili 
przedsięwziętemu o celu uszczęśliwienia ludz­
kości ze wspaniałych obietnic rewoliicyi jest 
\*anowan\e Robespierr^a^ tyrana nowotnego rzę­
du , którego tron przez 18 miesięcy, to jest od 
śmierci I/udwika XVI aż do ścięcia tego naczel­
nika zhójcoYT, nurzał się w potokach krwi prze­
lanej według porz.ądku sądowniczego. Podobno 

T. II . 4
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nie rozti-znsaliśmy doŁładnie nadzwyczajtieg-o 
wyniesienia i okriitnej władzy teĝ o straszydła, 
niepojętej plagi sprawiedliwości Boskiej ; lecz 
się zdaje , że przez użyte od niej proste przy­
czyny nam nieznane pojmujeiiiy dość łatwo wy­
wyższenie bezprawne wielkich pfzywłaścicieli 
w dziejach oznaczonych. Oni zwykle by\yają 
ludzie znakomici inęztweni, bohaferskiem po­
wodzeniem, lub talentami i wysoka zasługą, tak 
Maryusz i Sylla z kolei byli zwyciężcami i 
gncbicielami Kzymii, Cezar uwieńczył zdoby­
cie Gallii zwycięztwem farsalskiem. Pojmuje­
my mniej więcej trwające chwilowie wywyższenie 
łych przywlaścicieli, co się wdarli na urząd 
z bronią ręku, lub innemi środkami zdumie- 
wającemi narody; lecz kto zdoła objaśnić wy­
wyższenie Ptohespierr^a , człowieka bez talen­
tów, bezmęztwM, nizkiego rodu, bez dostatków, 
człowieka na pierwszych zgromadzeniach zna­
nego tylko z pogardy jemu domierzanej ? tchórza 
drżącego na sam widok miecza ? nikczemnego 
1 srogiego ciemięży cielą, którego pałacem był 
dom stolarza , tronem chórek (tribiine) jakobi­
nów krwiożerczych ? tyrana którego berłem było 
rósztowanie, pierwszym ministrem nędzny kaleka



27

(Couihon) a hasłem braterstwo^ lub śmierć'?
lailza przerazajaca teg'© tyrana obrzydłego bo­

dzie na zawsze w oczach naszych niezwybłym 
wypadbiem. Niech AYszyscy ówcześni iiiieszbańcy 
Fraiicyi przypomną , że nie uia z nich żadnego, 
któregohy jRobeSjp/erre nie mógł zawlec do 
wiezienia, lub wręczyc batom, iniie jego wszyst- 
bich przestrachem nabawiało. Panowanie jego 
odznaczało się'postrachem i śmiercią. Powiemy 
odważywszy się wyrzec , że posfracłt i śmierć 
te obropiie narzędzia wściebłości rcwolucYjnej 
były płaszczem na osłonę dzibienm i luelancho- 
licznemn tyranowi. AYszędzie jego brobi śmierć 
poprzedzała, wchodziła z nim , jak w swoje 
królestwa do kluba jakobinów, do konyyencyi, 
tam obrutni jego pomocnicy wyczytywali ją 
w oczach jego, w mowie, w milczeniu nawet 
i wyziewali krwiożercze wyrobi roznoszące prze­
strach i żałobę po wszech stronach Francyi 
znękanej 5 jeszcze wielkie było szczęście gdy 
nie wymagali, lub sami nie zabijali swojemu 
bałwanowi liczniejszych ofiar! Srogość Fala- 
rjsów i Neronów dotąd nas wstrzęsa, pierwszy 
z nich władzę osiągnął orężem w ręku, a drugi 
prawem rodowitości jej nabył. Nie znajdziemy



28

hisloryi istoty nikczemniejszej od Rotjespierr’a, 
który został dość potężnym przez 18 miesięcy 
na czele i w imieniu 700 Francuzów do za­
rzynania mieszkańców Francyi, za pośredni­
ctwem trybunałów słusznie przezwanych rewo- 
lucyjnenii. Któż wyrozumie to straszliwe zja­
wisko , ten szczebel niepojęty nieszczęścia i 
spodlenia , na jakim Francja wówczas zosta­
wała? chyba ów tylko, który przywiódłszy na 
pamięć diiiiię, błuźnierstwa i tryumfy śv/ięlo- 
kradzkie filozofizmu w znieważeniu kościołów, 
w morderstwie kapłanów i zabójstwie Ludwika 
XVI przeczyta wyrok uchwalony od Doĝ a zbrodni 
m ściciela .... ,,Jak zgrzeszył człowiek, tak też 
hędzie ukaranym.“ Assur mówi: Bóg? jest
rózgą mojej zapalczywości. . . .  wielbionych na 
ziemi poniżę. . . .  strąconą została aż do pie­
kieł duma twoja , bezbożny musi jeszcze wy­
znać: Palec tu  Jest Boży. I w rzeczy samej, 
azali mógł się pojawić znak oczćwistszy gnie­
wu Boskiego, jak gdyśmy zoczyli potężne 
królestwo Ludwika XIV pod okrutnem i banie- 
bnem jarzmem Robespierr’a ? O sromoto ! 
nikczemny zbójca bez zasług depce stopami 
we krwi i błocku zwilgoconcmi naród uświet-
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nioiiy sława i potęg'ą 14 wieków, wlecze roz- 
jatlły na rósztowanie i do więzień Francuzów 
rozmaitego stanu , mężczyzn i kobiet, starców 
i dzieci, ubogich i bogaczów , znakomitych 
wodzów, gdyż ich powodzenie męztwem ozna­
czone zrządziło ich własne i narodu nieszczę­
ście , 10-12  ich legło pod toporem Robes-
pierr\*i, a tymi są : Custine^ Biron^ Anzelme^ 
H ouchard  i t. d. Ten sławny naród przez 
oszustów skażony i upojony dumą z postępu 
nauk i sztuk, uniżonym został aż do podłości 
i  odurzenia. Tu zwłaszcza najwłaściwiej za­
wołać wypada; Z a g rzm ia ł Pan z nieba  
(Psalm 17), postrzegłszy tego Robespierra, no­
szącego imię nieskazitelnego nadane od jego 
niewolników, wydającego katom własnych stron­
ników , przyjaciół, współ - zawodników, spół- 
iiczęstników, posłańców, członków konwencyi, 
jakóbinów, nakoniec twórców wszelkich stron­
nictw , oszustów różnych wydziałów. Słysze­
liśmy wymiatających ,samym nawet członkom 
konwencji i klubu jakobinów, że te dwa sto­
warzyszenia ludzi poAYołanych od piekła samego, 
przekroczywszy granice ludzkości zniżyły się 
stopniami do tak widocznego kresu podłości i
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przestrachu w obliczu tego nędzarza , że jedno 
shinienie jego wzroku starczyło do przerażenia 
samych królobójców, którzy tylekroć zaprzy­
sięgli zniszczenie tyranów, śmierć lub wolność. 
Wszystkich dreszcz przejmował, żyrondystów, 
dantonistów  ̂ górali, hebertystów , sprawców 
topieli, rozstrzelali, kartaczowych wystrzałów. 
Nie śmieli wznieść oczu ci okrutni i dumni 
niatacze, tylekrotnie przedtem odzywając się 
na wzór Nikanora, który groził świętemu 
miastu, zwróciwszy nań wojska Demetryiisza 
króla Syryi: J eże li Bóg Jest vp n ie b ie . . . .  
fa m  tez m ocny na  ziemi^kióry ro zka zu ję . . .  . 
sprawy królewskie wypełnić. JSiikanor w iel­
ką  hardością uniesiony^ u m yślił b y ł pospo^ 
lity  znak zw ycięztw a  wystawić z  Ju d y , 
Czy zauważano kiedy od roku 3843 aż do 
1794 spełnione tak oczewistym sposobem te 
słowa prorocze przykładnego i niezwyciężonego 
Judy Machabeiisza ? N iech się lękają^ k tó rzy  
hluzniąc id ą  przeciw  twemu ludow i świę~ 
temu  (2 Mach. XV 24). Nikanor pokonanym 
został i zginął na potyczce. Rękę świętokradzką, 
którą śmiał podnieść na świątynię Boga przed­
wiecznego zawieszono na jej miirach. Nasi
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ff’g’OATieczni Nikanoro'wie hezhoxnîejsi aà Sy- 
ryjczyïîa , giljz chcieli welhić swój tylko ro­
zu m  i nierządnice , tych przywodźców wszech 
zhi odiii, jako sAvych niewolników hez potyczki 
wydał haniebnie w ręce katów Robespierre 
w imieniu wolności, zatracił on tych bohate­
rów filozofizmu, tych zawziętych wrogów wszel­
kiej władzy, inny dziw się pojawia, ten zbójca 
zostawszy od Boga użytym na zgniecenie o- 
hrzydłych spół-uczęstników swoich , wymiata 
im saiurnalia bezbożne, podczas których 
wlekli na osłach po ulicach aż do jaskini koii- 
wencyjnej ozdoby i święte sprzęty naszej re- 
ligłi. Przygania im o b rzyd ły  a te izm , a za 
pośrednictwem innego wypadku nadzwyczajnego 
ten bezbożnik zdaje się na chwilę wznosić 
niezmierny ciężar gfiiiec.ący serca wszystkich, 
głosząc i na szczytach naszych kościołów kre­
śląc ; że naród francuzki uznaje Istność naj­
wyższą i nieśmiertelność duszy. Jakiż okolnik 
uroczystszy na łonie królestwa religia kato­
licka wydała od 14-1500 roku! Powtórzmy go 
z królem prorokiem : „Spraw ie d l iwy ś T y  P a­
nie  , , ,  , <3 ^ądy twoje p rzep a ść  wielka (Psal, 
118). Po'>Ttórzmy go ujrzawszy pod najpo-
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godiiiejszein mel)em, 8 czenTca 1794 roku 
Rohespierr’a AYzniesioneĝ o na tronie uniieszczo- 
nyni u szczytu góryj śród pola marsowego, Ro- 
l)espierr’a obchodzącego w obecności 200-300 
tpięcy widzów rodzaj uroczystości hu czci 
najwyższej istoty, jego i rewolucyi przeważny 
tryumf nad monarchą i wiarą. Nakoniec po­
wtórzmy go jeszcze zmierzając myślą hu dniu 
oneniu wiecznej pamięci, hu temu zadziwiaj.ą- 
cemu i szczęśliwemu dziewiątemu dniu ther- 
midor’a (27 lipca 1794), ku tej chwili wyro­
kiem Boga wskazanej , w której groźny zapo­
wiadacz śmierci raz ostatni się ukazał w kon­
wencji. Otwiera usta dla oznaczenia nowych 
o f ia r . . . .  a głosy popędem nieprzewidzianym, 
głosy na pół-drżące wrzeszczą: precz tyranie! 
chce jeszcze mówić. . . .  oburza się.... grozi.... 
okrzyki się zwiększają. Każdy głos swój miesza 
z głosem innych, aby nie został poznanym. 
Ogólne powstanie jak piorun nagle się wzmogło* 
Głosy nie u s ta ją , nie ma gdzie się cofać. 
Bojaźń wyrodziła zuchwalstwo •*. upadł ofiarnik 
pola marsowego. Dozórcy więzień cofają się 
na samą wzmiankę jego imienia i nie przyjmują 
go pod straż swoję. Wywikławszy się z rąk
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zJjo/ców, znowu ofcoło północy z 27 na 28 lipca 
pojinanym został na ratuszu parjżljiiii, w chwili 
przezeń hechtanycli zapędów wściekłości i zbo- 
jectwa swoim stronnikoin. To usunienie z pod 
opieki prawa , ten okrutny wyrok śmierci tyle- 
Łrotnie wydawany pociąga do jeĝ o upadku 70 
członków gfuiiny paryżkiej i 40 przediiiejszych 
wykonawców szału rewolucyjneg^o. Robespierre 
skrępowany z przestrzelon.ą pistoletem szczęką, 
rozciągniony na stole , ,'wystawiony na widok nań 
patrzących, słucha złorzeczeń aż do 11 rannej 
godziny, w tej chwili kat dokonywa sprawiedli­
wego acz srogiego udręczenia tego tyrana. Tak 
więc zginął ze 110 najzagorzalszymi posługa­
czami swojeini, członkami na^odo^Yej konwen- 
cyi i gmin paryźkich , oraz jakobinami ściętymi 
28 , 29 i 30 lipca 1794 roku, bez wszelkich 
wywodów sądowych głowy ich z karków po- 
zlatały. Trybunał rewolucyjny uskutecznił 
pierwszą czynność , a kat spełniający jego roz­
kazy dokonał ostatecznej, przez 18 miesięcy 
codziennie ścinając 60 do 70 ofiar ich okru- 
cieiistwa i samych okrutników pościnał, owoź 
członki rewolucyjnego trybunału opłaciły daninę 
zemście nieba. Wszystko w tej potwornej 

Ï .  U. 5
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rewolucyi wyŁazywało błędy i zjawisba iiie- 
przewitlziaiie , irafianiy na nio w nieszczęsn^iił 
narzędziu , fcfóreĝ o wynalazek przyznają leka­
rzowi G uillo tin  , acz bez niegobyśiny się obe­
szli. To narzędzie śmierci przyczyniło się do 
ZATiększeiiia morderstw, przez ułatwienie pręd- 
szeg’0 ich wykonania. Gdyby ono nie istniało 
wiele z licznych seciii ofiar niewinnych , nie 
wzmiankując pobożnych wieśniaków Auwernii i 
nieletnich dziewic werdiińskich, mnóstwo ich 
hez wątpienia pozostałoby jeszcze przy życiu* 
Szczeg^ólnej uwagi rzecz godna , że ten fopor 
działający tak dalece przestraszył jego przyja­
ciół i nieprzyjaciół, iż na 30 tysięcach mil 
kwadratowych nie znalazł się żaden Francuz, 
któryby się nie lękał rzeczywiście paśdź pod 
jego ciosem , nie wyłączając Robespierr’a naj­
hojniej nim szafującego. Dość bez wątpienia 
wyrzekliśmy' dla ocenienia względu filozofów 
rewolucyjnych na ludzkość. Przejdźmy d,p in­
nego przedmiotu.
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KOZDZIAŁ I l f .

fVz(jląd filozojizmu rcicohtcyjnetjo na pokoj»

U c z n io w ie  f i l o z o f iz i iu i  iia z g r o m a d z e n iu  

p t a w o d a w c z c m  u c h w a l i l i  , z e  F ra n c ja  z a n ie c h a  

AYszelkich Ayojeu z a c z e p n y c h  i Acszclhich z d o -  

h y c z y .  Po i ia s fa ły m  ty m  AvyroIiu pokojem  

t c h n a c y m  , rew oJncya  fra n c i iz f ta  yyysyłala przez 
2 3  la t a  m ężn e  w o jsk a  f r a u c u z k ie  h ez  p r z e r w y  

d l a  p ro w a d zen ia  ATojny z 20 paustAYaiiii, n i e  

w z m ia n k u ją c  o AYojnie doinoATej z  W a n d e ą ,  

k ra in a  s łyn ną z  ty lu  h o l ia t e r ó w  i o f i a r , t e  

AvypraAvy 100 p o ty c ze k  u w ie ń c z o n y c h  z w y c i ę z -  

t w e n i  AA j r o d z i ły .  K o r z y ś ć  z  n ich  ta ty lk o  w'y-  

i i ik ła  , ż e  zg in ę ło  1 2 - 1 5  m i l io n ó w  lu d z i  w  E u ­

r o p ie  , Ave F r a n c j i  i d a l s z y c h  k r a ja c h ;  Avy- 

d a te k  z a ś  p r z e w y ż s z y ł  2 0  t y s ię c y  m i l io n ó w ,  

s tą d  w y n ik ły  s p u s t o s z e n ie  i  w s trę t  n a r o d ó w ,
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upoŁorzenie poniżające Francyą dwakroc na- 
padnion<i od miliona zbrojnych Aiig^likow, INicin- 
ców, Szwedów, Włochów, Rossyan, Prusaków, 
którzy zag^arnęli Francyą i Paryż , g^dzie nie­
roztropne samochwalstwo naszych oszustów i 
nowotnych władzców tylekrotiiie przezywało 
tych rycerzy , harbarzyńcanii, niewolnikami , 
wandalami. Widzieliśmy nakoniec zarozumia­
łego dziedzica rewolucji zesłanego na wyspę 
S-tej Heleny między Afryką i Ameryką leżąca, 
był on nowein bożyszczem swoich naśladowców, 
nienasyconym zdobywcą, zrodzony w stanie 
ubogim na wyspie Korsyce, poczytywał Francyą, 
Europę nawet za szczupłą dla rozpostrzenieiiia 
dumnej przewagi swojej. Tak to człckoliibna 
filozofia szacowała pokoj i szczęście ludówl
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ROZDZIAK. IV.

 ̂ fj I nd  f  i l o z o f  i z  mu n a  u s t a to y.

Po w z g l ę d z i e  na p r a w a  relig^ijne od Boga 
n a k a z a n e  n ic  n ie  z n a j d z ie m y  św ię t s z e g o  n a d  

t e n ż e  A \zg ląd  na u s t a w y  l u d z k i e , które p o -  

w i n n e  z a w ie r a ć  okaz m ą d r o ś c i  i sp r a w ie d l iw o ­

ś c i  odAviecziiej , w  p r a w y c h  r z ą d a c l i  u /dad  p r a w  

p o w i e r z a n o  d łu g im  n a m y s ło m  l u d z i  cnotliAyych,  

k t ó r z y  p osiadają  o ś w ia tę  i  d o ś w i a d c z e n ie .  D o -  

hi zy  iistaAYodawcy z a w s z e  h y l i  rz a d k im i.  Po- 
cząAAsz;, od M o jż esz a  praAYodawcy I z r a e l i t ó w ,  

n i e z r ó w n a n e g o  z  ż a d n y m  , j a c y  ty lko  i s t n i e l i ,  

k tó r e g o  AYielki Bossuet z o w i e  n a jd a w n ie jsz y i i i  

d z i e j o p i s e m ,  n a jw z n io ś l e j s z y m  f i lo z o fe m  i  naj­

m ę d r s z y m  za k o n o d a w cą  , ś w i a t  c a ły  z a l e d w i e  

l i c z y !  1 5 - 2 0  prawodaAYCÓw, a  tem i s ię  niia-  

łH iją :  L y k u r g  w  S p a r c i e , N i im a  w  R zy m ie ,
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Zamolxys u Scytów i Traliow, Drakon i Solon 
w Atenach , Zaleiik u JLokrów loskich , Clia- 
roiidas w Sycylii, Zoioaster u Persów , Kon- 
fiicyusz w Chinach. Płodniejsza w ich Avydaiiiu 
Praneya iiatworzyła od 1789 roku blisko /,000 
ustaw. Ten poczet się wyrodzit z 7 prawo- 
dawstw znanych pod iinienieni zg^roiuadzenia 
konstytucyjneg^o (1789 - 1791), zgromadzenia 
prawodawczego (1791 - 2), konwencji (17 92-5), 
rady pięciuset ( 1795-1800), ciała prawodawcze­
go i trybunału (1800-7) ciała prawodawczego 
bez trybunału; lecz milczącego , a dla wyra­
żenia swoich myśli używającego gałek czarnych 
i białych (1807-14), dziwne było iiadzwjczaj 
to prawodawstwo po 1 1 latach nadużycia mowy 
u narodu najświegotliwszego w całej Europie, 
izby deputowanych , oraz izby parów (1814-1 9), 
ciała prawodawczego (1815), które 100 dni 
trwało podczas najazdu Bonapartego na lancją, 
tu się nie zalicza 150- 160 senatorów (1 800-1 4), 
z tych 8 prawniclw, 4 pierwsze przez 10 lat 
się zatrudniały (17 89-1800) utworem bez przer­
wy i ciągle praw rozmaitjch. Karol W. król 
F rancji, polem cesarz zachodni, władzca zna­
cznej części Europy panując 46 lat (768-814)
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60 tylko vfítnw (capihilairos) ogłosił. Jeĝ o 
następcy hyłi nader oszczędni av tjni rodzaju 
iiałiazow, gdyż od uchwały ostatnieg^o prawa 
926 aż do S-go Ludwika 1296 rokn, J7eziau/¿ 
natrafia na jednę tylko ustawę , albo rozrzą­
dzenie ogólne przez Filipa Augusta 1190 roku 
wydane względem królewsidch starostw. Piękne 
są uiządzenifi Ludwika XIV zwłaszcza względem 
stanu cywilnego 1667, o sadovTnictwie kryiiii- 
nalnein 1670 przygotowane i Avczesnie roz- 
trząsnione od najhicglejszycłi i najrozsądniej­
szych urzędników PP. L am oignon , Daligre, 
Hauclierat  ̂ Talons , M achaut  ̂ Bignon  i 
D oinat, Podobnie działali Rzymianie układa­
jąc prawo 12 tablic , zaradziwszy się Greków. 
Tez środki przedsięwzięli síaAvni prawnicy 
cesarscy Lipian, Tryboniusz i wielu innych, 
pod Alexandrem Sewerem 220 , za Teodozyusza 
młodszego 438 i Justyniana 530 roku w u- 
kładzie praAv i ustawodawstwa. Filozofizm 
rewolucyjny 18-go wieku oczerniwszy najbru­
dniej sła>vny wiek oświaty fraiicuzkiej, przyo- 
Liecał nam dziwy nadzwyczajne Zamierzył 
uprościć francuzkie prawa i bezład w nich upo­
rządkować- ZostaAvszy panem samowładnym
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Francji od '1780 rol;ii, wydał jal;o ręliojmię 
zarozumiałych ohietiiic swoich 8 konstyłucyi i 
hlizko 30,000 praw skreślanych często za prze­
wodnictwem ducha zniszczenia, niesprawiedli­
wości , zdzierstwa , niezbożności, wywołania, 
niestosowności i okrucieństwa. wyrzekł
do nas w piśmie świętem: P rzezem n ie  pra^ 
wodawcy sprawiedliwe ustaw y stanowią  
(ProY. 8), przenikniony tym świętym wyroki(yni 
uczony biskup Hipony (S. Aug^usfyn) dodaje: 
,, Prawo niesprawiedliwe nie jest prawem.“ 
Ileż sprawiedliwych ustaw zostałoby ze 30,000 
wydanych , gdyby je tak przezierano , jak Bóg 
sprawców ich wybada podług wiekuistych za­
sad , których świat nie może przeistoczyć ?
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ROZBZlAl:« T.

fVz(jląd filozofizm ii na obyczajet

«

Na cóż się przydadzą prawa bez obycza­
jów? tak się odzywat Horacy przed 1800 laty, 
filozofizin zag^ariiąwszy yvladzę , skaziwszy oby­
czaje^ łworzjł prawa , htóre zamiast naprawy 
obyczajów rozszerzały zepsucie i rychło do sto­
pnia nader przerażająceg'o skażenia posunęły» 
Ono dosięĝ ło nawet aż do oburzającej zniewagi 
iiinarłycli. Skakano na ich kostnicach , widzie­
liśmy na bramie dawnego cmentarza S. Sulpi- 
cyusza obok żałobnych znamion śmierci, różo­
wego koloru przezrocz i na nim czytaliśmy 
wyrazy: Uczta Zefirow a. Znieważano, złii- 
piopo i rozrzucano groby naszych królów nawet. 
Swiętokradzkie ręce z większą jeszcze wście- 

T. II. 6
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Łlością  targ^iięły s i ę  n a  d rogie  s z c z ą t k i  .ś \Yiętycli,  

o w e  p om n ik i  u i i i i e s z c z o n e  w 'ś^Y iątyIliac ll  z a  

w ie d z ą  k o ś c ie ln e j  YYladzy d la  z a c h ę c a n ia  n as  

ku w i e l b i e n i u  ś w ię t y c h  p r z y c z y u c ó w  n a s z y c h  

p rze d  Bogfiem  i k u  ich  n a ś la d o w a n iu  j a k o  w i ­

ze ru n k i  n a s z e .  A z a l i  m o żn a  p o g o d z ić  z e  w z g l ę ­

dem  na o b y c z a j e  b e z b o ż n e ,  p o t a r g a n ie  z w i ą z k ó w  

m a łż e i i s k ic h  p r z e z  r o z w o d y ?  ś l u b ó w  z a k o n n y c h  

p r z e z  n a g łe  z n i e s i e n i e  i z ł u p ie n ie  z a k o n n ik ó w ?  

z w ią z k ó w  d o m o w y c h  p r z e z  u m n i e j s z e n i e  p o w a g i  

r o d z ic ie lsk ie j  ? s to s u n k ó w  r o z m a i ty c h  s t a n ó w  

p r z e z  z n i w e c z e n i e  c e c h ó w ?  p o d l e g ł o ś c i  p o­

r z ą d k o w e j  p r z e z  u s u n ie n ie  w^szelkich u r z ą d z e ń ?  

w ę z ł ó w  r z e t e l n o ś c i  p r z e z  r o z m a i t e g o  r o d z a ju  

n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  i poAYszechne b a n k r u c t w o ?  

z w ią z k ó w  p o d l e g ł o ś c i  B o g u  i j e g o  k o ś c i o ł o w i  

p r z e z  c i ą g ły  r o k o s z  ? s to su n k ó w  o b y c z a j n o ś c i  i  

u c z c iw o ś c i  p r z e z  s w o b o d ę  b e z k a r n ą  w s z y s t k o  

m ó w i ć , o w s z y s l k i e m  p isa ć  , w^szystko c z y n i ć  ? 

c ią g ła  ta  s w o b o d a  od  la t  80  z a p e ł n i ł a  E u r o p ę  i  

F ra n cy ą  r o z p u s t n e m i  i b ezb o żn en ii  u t w o r a m i ,  n a -  

k o n iec  p o ta r g a n ie  z w i ą z k ó w  k r ó le w s k ie j  Yvładzy  

p r z e z  z n ie w a g ę  i  k r ó lo b ó js tw o  ? S k o r o  s i ę  p r z e ­

r w a ł y  za|>ory i g r o b l e  , b ezr zą d y  sz p a r k o  s i ę  r o z ­

l a ł y  na w z ó r  p o to k u ,  P lu ta r c h  m ó w i  y ż e  c h o c i a ż
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prawo nie wzbraniało fcrać rozwod, Rzym 
Jedwie ujr^sał 520 robu po swein założeniu 
pierwszy rozwod wzięty od Spuryiisza Karwi- 
łiusza. Sam jeden Paryż liczył w pierwszym 
roku po Avydaniu prawa koło 6,000 rozwodów. 
Sadźmy stosunkowo jakie spustoszenie to praw'o 
zdziałało w całej Francy i* Widziano mężów 
pojiniijacych żon kilka w rozmaitych krajach, 
nie licząc rozwiedzionych. Widziano takoż 
rozwięzłe i uparte żony tak frymarczące mał­
żeństwem , jak ubiorem. Wkrótce Francja 
zapełnion.y była dziećmi nieszczęśliwemi, spo- 
iiiewieranemi, opuszczonemi, bez nauki, bez 
cliJeha f nicwiedzącemi śród tych zamieszek 
gorszących, gdzie ich ojciec , matka i przy­
tułek. Łatwość rozwodu dla niejednost/ijnych 
skłonności zwiększyła ich pozory i zgorszenia 
do takiego stopnia, że sam filozofizm ujrzał 
się zmuszonym postanowić nań przeszkody. 
Kto zdoła opowiedzieć bezrządy i zbrodnie 
wynikłe z tego źródła zatrutego? Gdypew-ny 
urzędnik w Paryżu przedstawiał swoje uwagi 
jednemu mężczyźnie, który chciał po G roz­
wodach siódmą pojąć żonę, ten rozpustnik 
uniósłszy się wściekłym zapędem przeszywa
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p u g in a łe m  n a r z e c z o n ą  i  p o fe iu  i l o i n i c r z a  n a  

s w e j  osoL ie  z a b ó j s t w a .  Ileżr s ię  w y l ę g ł o  n i e ­

n a w iśc i  , z e m s t  i  z b r o d n i , p r ó c z  n a m ie n i o i iy c h  

w e w s z y s t k i c h  g a z e t a c h  o w y c h  c z a s ó w  g o d n y c h  

opłakania  ? S k u tk i  te j  k lę sk i  zaraźliA Tcj n ie  

ry ch ło  s ię  p rze p o m n ą *  To p r a w o  ta k  d a le c e  

z w ię k s z y ło  s k a ż e n i e  , ż e  d otąd  n i e s ł y c h a n y  po­

c z e t  i s to t  r o z w i ę z ł y c h  b ez  n a jm n ie j s z e j  rozATagi  

u lń c g a  s ię  z a  ty m  z w ią z k ie m  ś w i a t o w y m  , któ­

reg o  n ie  b łogosłaA vi k o śc io ł  święty, a Bóg od­

rzu ca .  P o d ł u g  iirzędoATCgo s p i s u  i  krajoAAych  

d z ie n n ik ó w  w  c a ł e j  F r a n c y i  p o c z e t  d z i e c i  p od -  

rzutkoAAych 1804 ro k u  w y n o s i ł  40,000 ; 1809 
67,000 ; 1815 84,000 ; 1817 92,000; av 1818 
97,000. 1817 r o k u  P a ry ż  l i c z y ł  n i e p r a w y c h

d z ie c i  8 , 0 0 0  , z  2 2 , 0 0 0  aa’ m ie ś c ie  u r o d z o n y c h ,  

a w  1818, 9,047 z  23,757. Do r o z m a i t y c h  

p r z y c z y n  r o z w i ę z ł o ś c i  AYzroslych z  rcAYolucAj- 

n eg o  wpłyAYU , z a ł ą c z m y  av tern m i e ś c i e  ( l e d w o  

d w a  tea tra  z a  L u d w i k a  XIV l i c z ą c ć m )  140 
n o w y c h  b u d o w l i  n a  g o r s z ą c e  AA'idoAA’is k a  , n ie  

rachując m n ie j  z n a n y c h  m iejsc  r o z p u ś c i e  p r z e ­

zn a cz o n y c h .  W m a ju  1818 o k r u t n e  m o r d e r -  

stvTO F u a l d e s ’a (u r zę d n ik a  w  R h o d e s  1 9 m a r c a  

1817 roku) p r z e d s t a w ia n o  dAAakroć n a  m a ły m



i 5

teatrze parjżfeim i przyjęto je z gorszącym 
zapałem, iitóry rząd musiał powściag^nąć. Roz- 
ijwlii zbrodnicze i rożne inne powody na po- 
zoi mniej od nich dalehie tło nieszczęścia przy­
wodzą. Pisma urzędowe liczą w Paryżu co­
rocznie lioło 350 - 400 samobójców mężczyzn i 
niewiast. 1819 rohu wypuszczono na loteryti 
53,000,000 , ona przyczyniła w samym Paryżu 
o7 9 samobójstw* Już się dopuszczają samo- 
bójsfw’a l5-sto i 20-sto letni młodzieńcY. Nie­
dowiarstwo tak je upo\YszecIiniło, że hrabia 
Florac  członek izby deputowanych ogłosił 
z mównicy 20 maja 1820 roku, iż wjednem 
tylko mieście 4 zdarzyły się samobójstwa 
Yv przeciągu doby, 300 na 5 tuiesincach , a 
360 na rok w jednym tylko departamencie. 
Owo zbrodnie okropne w obliczu religii i ludz­
kości AYykaznjące obyczaje. Jawnemi są one 
i widocznemi , kloz skreślić potrafi sponicwie­
rzenie tajemne i wewnętrzne >Yychowania za­
niedbanego , lub też powierzchownego ? życia 
zmysłowego lub zwierzęcego? chciwości na 
pieniądze nienasyconej? bezczelnej lichwy czas 
pożerającej dla ujęcia się rychłej zdzierstw 
niszczących i drapieżności? Usura Poraą-
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avidumque in tém porafenus  rzekł .liivvenalis. 
TĆI11 zuchwalszą lichwa została że 7 - 8  rzą­
dów rewolucyjnych, które nękały Francyą od 
17 89 roku swemi prawami i uchwałami upo- 
A\ażniły jej zasadę. Gęste obłoki ukształcone 
w odmęcie zaburzeń losów i wszystkich sto­
sunków dawniejszych, zostały hardziej zaeic- 
niione wyziewami zapowietrzonemi gorszących 
przykładów- Ostateczna trudność zaniechania 
^Tyffodnych droff lichwiarstwa, dla zwrócenia 
się do ducha ustawy Boskiej stwierdzanej przez 
1800 lat prawem kościełnćni, jej tłumacza nie­
omylnego , zdawała się niekiedy czynić kroki 
niepewłiemi tych nawet, co szacują toz prawo 
wyższe nad wszystkie siły i nad wszystkie 
wnioski ludzkie. Jeśli niezliczone są nieszczę­
ścia z lichwy wynikłe , cóż powiemy o skażeniu 
rozszerzonćm przez rozwięzłe , bezbożne i bar­
barzyńskie uroczystości zaprowadzone w miejscu 
świąt i budujących ćwiczeń katolickiego ko­
ścioła ? przez owe maskarady filozoficzne 36 
dekad postanowionych zamiast 52 niedziel? te 
dekady mieściły w kalendarzu republikańskim 
różmrt-odnych żwierząt: lisów, lwów, tygrysów, 
psów, kotów , puszczyków i t. d. zamiast
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mqczeunihôyy i innych hohaterów clirysryanizmii. 
IVaiiiieinny o tych uroczystościach, abyśmy 
z ich początku mogli sądzić o wpływie ich na 
obyczaje.

Uroczystość U  lipca Î7S9 roku, dla oh- 
chodii pierwszego czynu ja^vnie hunfowuiczego 
przeciw królowi przez opanowanie Bastylii i 
morderstwo hrabiego D elaunay  rządzcy tej 
twierdzy.

Uroczystość 5 października 1789. roku na 
pamiątkę porwania rodziny królewskiej z Wer­
salskiego zamku krwią jej straży wiernej zbro­
czonego.

Uroczystość 10 sierpnia 1792 r., pamiętnego 
dnia zdobyciem zamku TuUeryjskiego przez 
tłuszcze ludzi przesyconych krwią i zbrodniami, 
zamachem na śmierć króla i mordami najwier­
niejszych sług jego Francuzów i Szwajcarów.

Uroczystość 21 stycznia 1793 roku posta­
nowiona dla obchodu owego królobójstwa naj­
obrzydliwszego; Samemu tylko piekłu przy­
stało święcić przewlekłą i staszliwą jej he- 
zecność.

Uroczystość 15 vendém iaire  1795 roku, 
w tym dniu Bonaparte oznaczył się strzelając
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.z tlział na niicszliańców Paryża clicących otrząść 
jarzmo uciążliwe fconwencyi«

Uroczystość 18 J/'ructido7'^ci 1795 roku, 
<lnia teĝ o jakobini przyjaźni tlyrekforyatowi 
i prawodawczemu ciału zbrojną silą schwy­
tali przeciwników swoich i kapłanów , których 
wywieźli na oczewistą zgubę i przewlekłe ko­
nanie do Cayermy  i zapowietrzonych pustyń 
Amerykańskich Synam ary, prze­
ciw kapłanom g^odne pamięci słowa ; ZJdv^cz~ 
m y ich cierpliwość.

Św ięto  rozum u, którego wizerunkami były 
w naszych kościołach od 1793| do 1794 roku 
rozwięzłe niewiasty.

Św ięto  bezportkowe haniebniejsze od po­
gańskich uroczystości, obchodzone przez 5 dni 
uzupełniające z 360 dniami rok zwyczajny.

Św ięto ku  czc i M araka  w 1793 i 4 r. 
obchod w kształcie ubóstwienia przebrzydłego 
zbójcy, Genewskiego zbiega, konwencyi członka, 
pisarza dziennika przyjaciel lu d u  , kreślonego 
piórem zmoczonóiii we krwi i żółci, podżegacza 
ciągłego do rokoszu , łupieztwa i krwi prze­
lewu, zamordowanego w czerwcu 1793 roku
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0(1 Karoliny Korday  panny, nalioniec umie- 
szczone^fo w Panteonie i prawie nhóslwione^jo.

Św ięto  i 8 brumaire, r. 8-go, w godzinach 
przedpołudniowych 8 listopada 1799 roku, I/o- 
naparte  powróciwszy z Egiptu zaprzysiąg^ł na 
Strzeżenie wolności, honstytncyi i rzeczypospo- 
litej w Sa in t C loud , a wieczorem zniósł je 
przy pomocy Łagnetów.

Wie przeponinijmy świąt Teofilantropii (naiihi 
uczczenia Boga i sprzyjania ludziom) ustano­
wionych 1796 roku przez dyrektora L a re^  
veillere le peaux  i podobnych mu oszustów. 
Znużeni ciągłćm spustoszeniem i pizyganą, że 
tylko niszczyć umieją , jęli się wszelkich spo­
sobów, aby sklecić reJigią filozoficzną , litwor 
nowy szyderstwy ich nabawił i wykazał ha­
niebną niemoc, pomimo udzielanych 40 groszy 
dla zgromadzenia ludu do kościołów dawanych 
od czcicieli rozumu, ateiziiiu, ubóstwionego 
Marata i dla przeistoczenia ich w teofilantro- 
pow. Wszystkie wysilenia natężone potężnych 
dowcipów przeciw-chrześciaiiskiego filozofizmii 
skończyły się na utworze najsłabszej, krótko 
trwałej sekty (zniesionej 4 października 1801 
roku), lud nie nadał jej nawet tego imienia^ 

T. U. 7
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|)i*zczy\vn|.*\c teofilantropow, łłnszczą osziistow* 
Moziia I))ło wDAYCzas równie jak i zawsze się 
odezwać z Pawłem świętym i i S f s c i t  
D E V S  sapientiam  hujus m undi (i. Cor. 1.). 
„ Izali nie głupią uczynił Bóĝ  niądiość świata 
te^o. “ Ten wizerunek czynności nowotnych 
przekszlałeicieli i z nich wypadki przedstawi 
dostatecznie wzgląd ich na obyczaje.
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n O Z D Z i A M j  T l.

ujląd filo zo f izmu na przysięgę.

Duch S-ty ^>i'zemawia do nas usty JEZUSA 
Clirystusa i S-go Jakóha Apostoła : Nie będziesz
krzyw o przysięgał..... N iech  mowa wasza
będzie : j e s t , f e s t , n ie , nie. J  będziesz 
przysięgać iy ie  P an  wprawdzie i iv sądzie  
i w sprawiedliwości i oddasz Panu przysię­
gi twoje  5, Jac.V. Jerem. 3). Bezreligii
na nic się zdadza przysięgi, a częstokroć szko- 
dliweini są nawet. Podług świadectwa Plu- 
tarclia lud Rzymski uważał przysięgę za obie­
tnicę tak świętą, źe podczas l)untowniczej 
ucieczki na górę Awentyńską , wydało się jemu 
mniejszą zbrodnią , umorzyć niemiłego sobie 
Konsula , niżeli naruszyć przysięgę jemu wy-
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Łonana. Filozofowie: Platon, Arystoteles, Cy­
ceron , Plntarch , Hierakles domagali s ię , aby 
rzailkiemi były nader. przysięg^i i z najważniej­
szych pobudek ; lecz nasi filozofowie teraźniejsi 
wychowani na łonie chrystyanizmu daleko ina­
czej myśleli i działali. Mało się kłopocili już 
to o 'krzywoprzysięstwo , przez które traci­
my niebo i hańbimy siebie na ziem i, co za­
twierdzają Arystotełes i Cycero {Rhet. cap. 13 
P erjurii poena divina^ e x i t iu m ;  hum ana  
dedecus) już to o żal szczery, acz sam on tylko 
nas zbawi. Dyogenes Laercyusz mówi o Pyta- 
gorze nieprzyjacielu przysiąg’, że Kliniasz jego 
uczeń wolał raczej zapłacić karę pieniężną 500 
czer. zł. naszej monety, niżeli przysiądź , cho­
ciaż mógł wykonać przysięgę bez obrażenia 
prawdy. Filozofizin rewolucyjny postępując 
przez siebie zwaną drogą doskonałości nieo­
kreślonej straszliwie zboczył od tych maxym 
i przykładów.

Dla przekonania się o tein przytoczmy liczne 
przysięgi nakazywane od roku 178 9 z mieczem 
w ręku, te częstokroć były sprzecznenii jedna 
drugiej i zawsze uciążliwemi tym , co wierzyli 
w Boga i mieli sumienie.
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23  p r  z y  ai  ę (j i r e w o l u c y j n e ,

W zimie 1789 iiaFtazano pierwszą przysie^^ę 
deputowanym w g^miiiach, htóre ich wysyłały 
na rady stanów powszechnych od ŁudwiKa XVI 
zwołanych , z pełnomocnictwem wręczonem pod 
przysięga. 5-ĝ o maja 1789 roŁu nastąpiło sta­
nów powszechnych otwarcie i przysięjja podług 
dawnego zwyczaju. Whrótce zapowiedziano, 
że część deputowanych jest wolną od przysięgi 
swoim wyborcom, dla ułatwienia połączenia 
niezwyczajnego trzech stanów postępu rewolu- 
cy i, taki byt cel tego krzywoprzysięstwa pierw­
szego. czerwca 1789 roku deputowani
średniego stanu zgroniadzeni na grę w p i łk ę  
do W ersalii, tworzą tam z siebie zgromadzenie 
narodowe dla nadania konstytucyi państwu fran- 
cuzkiemu 13 wieków istniącemu. Cobyśmy są­
dzili o lekarzu chcącym przepisywać rady na 
poprawienie żołądka człowiekowi zdrowemu od 
lat 50? W lutym 1790 roku wykonano przy­
sięgę na konstytucyą jeszcze nie ułożoną. 25 
października 1790 roku uchwalono nakaz wy- 
magający przysięgę od duchowieństwa na kon-
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stjiucyą zwaną obywatelsfcą (civile) pełną przy­
właszczeń władzy duchownej, błędów , rozpo­
rządzeń odszczepieństwem tracących, dziś ganią 
wszelkie jej wyniagania sami nawet filozofowie* 
Indziej wskażemy apostolskie inęztwo i prze­
śladowanie groźne duchowieństwa francuzkiego, 
które ze 137 biskupów, ledwo 4 odśtępców 
liczyło, ten przykład jest podobno jedynym 
w kościelnych dziejach.

We wrześniu 1791 roku przysięgano na 
konstytucyą już ukończoną i iiajokazalszcmi 
pochwałami osypana , niemniej też obietnicami 
rokująceiiii jej nieśmiertelność i wieczność, które 
się zamieniły po 11 miesięcaph na zgon gwał­
towny i śmierć okropną dla niej i jej sprawców 
przypadła. 1792 roku w lipcii raz ostatni 
wykonano przysięgę na tę konstytucyą dotlewa- 
jacą z powodu ścisłego związku wszystkich 
stronnictw Francyi na polu marsówćni w Pa­
ryżu. Tu Ludwik okazał nowe dowody
swojej dobroci. .Takóbioi zwani przyjaciółmi 
konstytucyi jemu zań się wywdzięczyli 10 sier­
pnia, zburzywszy wystrzałami działowemi Iron 
i tę konstylueyą , na która nasi przekształciciele 
tylckrotnie przysięgali podczas jej bytu krótkiego.
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1792 rohii we wrześniu zaprzpięzotio nie na 
to arcy-<Izieło filozofiznm zniszczone dla oso­
bistych jego przywar, podeptane przez fcon- 
wencyą , lecz na iitrzymahie jednej , niedzielnej 
i niepodległej zniszczeniu rzeczjpospolitej.

Przed i po rzezi 2 września 1792 robu 
wykonano przysięgę wolności i równości. 1793 
na honstjtiicyn rcpiihlikańslią , potem rządowi 
postrachu (terreur) konstytucyjnie ustanowione­
mu , hez wątpienia raz pierwszy od stworzenia 
świata* 23 września 1794 roku nakazano przy­
sięgę kapłanom na samowładztwo Judu (souve- 
raintć), stąd wynikła nowa pobudka prześlado­
wania. 1795 zalecono przysięgę na konstytucyą 
zwaną trzeciego róhii od zafozenia rzeczjpospo- 
litcj, ustalającej na gruzach jego ze szczątkami 
koiiwencyi rząd pięciu dyrektorów i dwóch 
radźców prawodawczych, kształt ten rządu- 
iiważano za najwyższy stopień doskonałości, 
jego zaś hurzyciela aż pod obłoki pomimo tych 
pochwał wynaszano. 17 90 roku wymyślono 
przysięgę nienawiści władzy królewskiej, pierw­
szą ona się pojawiła na łonie katolicyzmu czczą­
cego Boga Króla królów i założyciela królestw. 
-Ona wskazała nowy powoil prześladowania.
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1797 18 fructidor^a  6-go roliii (5 września 
1797 r.) wyŁonaiio naprzód przysięgę wierności 
rzeczypospolitej, nim pozwolono Łapłanoni spra­
wować ich święte obowiązki. 1799 roku 18 
brumaire 8 r- (10 listopada) rano przysiężoiio na 
zachowanie konstytucyi trzeciego roku i rzeczy­
pospolitej niedzielnej i niezmiennej , a wieczo­
rem wszystko iinikczemniono. 33 dnia potem, 
to jest 13 grudnia 1796 roku nakazano przy­
sięgę na konstytucją 8-go roku stanowiącą 3 
konsulów. Bonaparte stanął na ich czele. 
1801 przysięgano na nową ugodę (concordat). 
1804 wykonano przysięgę na konstytucyą ce­
sarską wyradzającą pomysł w ielki, naród po­
tężny i wzniosłe zamiary wielkiego Napoleona, 
zesłanego potem na małą wysepkę S- Heleny. 
1809 nastąpiła przysięga uniwersytetu nace­
chowanego ku religii obojętnością , lecz ona nie 
była wykonaną. 1814 przysięga Francuzów 
prawnemu królowi Ludwikowi XVIII, cudem 
Boskim zachowanemu, oraz na tron przywróco­
nemu z takim zapałem wykonano, że ją  sądzono 
za nienaruszoną. 1815 nakazano przysięgę Bo­
napartemu i nowej konstytucyi, w niej on 
wzbronił ludowi francuzkiemu wymagać powrotu
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Lmlmha XVIII ż jeg’0 rodziną BurI)oiisl;ą do 
Francji. 1S15 po 30-40 dniach potem (w lipcu 
1S15 roku) wyszedł rozkaz wykonać nową przy- 

Ludwikowi XVIII i ustawie przezeń 
Francyi nadanej.

S. 2.

Te 23 ogólne przysięgi wyrodziły 7-8,000,000 
przysiąg szczególnych od roku 1789. Któż po­
liczy odstępców i ofiary? ileż hyło krzywo- 
przysi(jztw ! ile przymuszęń i prześladowań po 
wszystkich stanach mieszkańców płciohu, wię- 
cej 50,000 duchownych, kardynałów, arcy­
biskupów, biskupów, Opatów, proboszczów i 
rozmaitych pasterzy dusz, zakonników i zakon- 
uic ograbiono , znicATażono , wywołano z kraju, 
rozproszono po AYSzysfkich zakątach świata, luh 
ukryATano, więziono, mordowano w Paryżu i 
po całej Francyi, że pozostali wiernymi usta­
wom Boskim i kościelnym. Otóż korzyści z to- 
lerancyi naszych oszustów przeciw-chrześciaii- 
skich, równie g^otowych obciążyć rozmaiteini 
przysięg^ami własne, jako też udręczyć innych 
sumienie w imieniu AYolności.

T. II.



ROZDZIAW  V II.

IVzgląd filozofizmu na posiadłości.

Duch rewolucyjny i wzgląJ na posiaJłości 
tak się zdają z sobą zgadzać , jak ogień z wodą, 
albo jak wi^k z barankiem. Z przyrodzenia swego 
nie mogą oboje spoinie mieszkać , baranek ii- 
morzyłby wilka z wycieńczenia , jeśliby on nie 
pośpieszył pozrzeć jagnię, a pożarłszy go je- 
szczeby łaknął Głód jego bywa podobny hy­
drze , a pragnienie choremu na wodną puchlinę. 
Wskazać to wszystko, co duch rewolucyjny 
wywarł od 1789 roku na wszelkie własności 
publiczne i prywatne, wielkie i małe , rucho-ł
nie i nieruchome , nadać działaniu jego porzą­
dek latopisarski byłoby jedno, co skreślić większą 
część jego dziejów godnych opłakania i utwo­
rzyć dzieło tak rozwlekłe, jaką była sama
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rewolucya. Szlachta i mieszczanie, iliicho- 
wieństwo świecliie i zakonne, klasztory nięzkie 
i żeńskie , gospody i zakłady dobroczynne, izby 
I sadownictwa, cechy i gminy, wywołańcy i 
wywiezieni Francuzi, przechowani lub uwię­
zieni , ścięci i utopieni, rozstrzelani, lub in­
nym sposobem zamordowani, nie uszli łupiez- 
fw'a, lub zaboru własności. Związki pokre­
wieństwa , przyjaźni i inne tym podobne, acz 
najświętsze zostały potargane, lub też stra­
szliwie znieważone zbrodniami nielitościwego 
zdzierstwa. Nie szczędzono szpitali ubogich, 
ołtarzy Boga miłosiernego , cóż mógł zaoszczę­
dzić bezbożny i chciwy filozofizm, który o- 
darłszy kościoły i znieważywszy ołtarze twier­
dził , że trzeba dźwignąć mincarnię na ro'szto- 
waniach? Jakie pomysły przedstawiły nam 
wzgląd jego na posiadłości, skoro roztrząśnimy 
go pod względem podatków? W 1789 wzrosły 
one do 500 milionów z powodu skażenia przezeń 
rozpostrzenionego w całym narodzie, na zasa­
dzie zbawiennych przeistoczeń. Niedostatek 
56 milionów w równowadze przychodu z wy­
datkiem był pozorem tej rewoliicyi, lud zaś 
oszukany poczytał ją za powod umorzenia po-
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boru i za niewyczerpnionc źródło dostafkii, 
bogactw i pomyślności. Czynności go doldadnie 
oświeciły; widział pocliłonione w odmętach re­
wolucyjnych na 2 -3,000 milionów dóbr za­
branych duchowieństwu, oraz niepoliczone wła­
sności zagarnioiie szlachcie i innym Francuzom 
wszelkiego stanu, z kraju zbiegłym, wygnanym, 
lub na śmierć skazanym , więcej 7 tysięcy mi­
lionów biletów , 2 tysiiice milionów pożyczki 
wymuszonej , około 2 tysięcy czterysta milio­
nów ohowiązaii wypłat, na 1,800 milionów 
bankructw, co przywiodło wielu czynszowników 
do ubóstwa. T îid widział potem ci.ągle wzra­
stające podatki, a za Bonaparfego aż do 1,500 
milionów zwiększone. Widział i musiał z wła­
snego doświadczenia z osobistćm ubolewaniem 
uznać ważność rewolucji z ocenienia łudzących 
obietnic jej sprawców i dla powagi tych , co 
jeszcze dziś na nieszczęście są jej w ielbicielami 
i chwalcami. Namiętności znowu wysilone dla 
obłąkania ludu rychło upadną, on zaś pozo­
stanie sam jeden przy prawdzie i przy nieska­
żonych wnioskach swoich. Sto tysięcy praw 
nie zatłumią głosu sumienia i nic Avyglozują 
ani jednego wyrazu z Ewangelii, Śmierć do-
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pomoże rozproszyć wszelkie powątpiewania, 
rodłiiff ohwicszczeu rozg^łoszoiiycli 1820 roku 
racliowano na 1,171,035 wyprzedanych dóhr 
narodowych, za 30,349 tylko wzięto pieniądze, 
to jest za 33-cią prawie część całego zaboru, 
resztę zaś odstąpiono za bilety, 100 frankowy 
niial ostateczny obieg w cenie trzech groszy. 
Te przedaźe uskutecznione i obwarowane 82 
prawami od 1790 roku, azali umniejszyły po­
datek ? P. Ganilh deputowany wyrzekł 4 
lipca 1820 roku, że podatek prosty 1789 wy­
nosił 200 , a 1820 roku 400 milionów, pobory 
z dochodów 52, a 1820 roku 154 miliony. 
Otoz więc i odpowiedź. Mirabeau wyjaśniał 
rewolueyą tenii słowy : ,,iVecz z miejsca, abym 
się ja tam umieścił.“ Taki by! wzgląd filozo- 
fizmii na własności.
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ROZDZIAŁ VIII.

ff^zgląd f ilo zo f  izmu na jedność zasad.

Jedność zasad jest źródłem poliojii i praw­
dziwej s7xzęśłiwości. Pierwiastkowi chrze- 
ścianie jedno mieli serce i duszę. Ta cudowna 
miłość , ten widok rozczulający byłby widokiem 
świata całego, jeśliby człowiek nie postradał 
niewinności. Lecz od tej chwili nieszczęsnej» 
próżność burzliwa i dumna zawsze prawie u- 
siłuje wyradzać zmiany i nieład. Skoro na­
rody od niej zwiedzione poczęły zrywać więzy 
tej nieocennej jedności, postrzegły uiszczone 
groźby prorocze ludom targającym prawo Boskie
z a p o w i e d z i a n e ..............  Zniew ieściali panować
nad n iem i hędą  ̂ a oburzy sie lu d   ̂ m ąz  
na m ęia  i k a id y  na bliźniego swego; 
powstanie , dziecię na starca i  w zgardzony
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na uczciwego (Isaiae III). Widzą rozmnożone 
na swojeni łonie stronnictwa , selity i odosobnie­
nia , nie wiedząc jafci będzie ich bres i wy­
padek ostateczny. Z pomiędzy wszystkich przy­
stosowań czynionych przy rozbiorze tych słów 
pisma święteg^o , w tej chwili roztrząsamy po­
działy wylęg-łe 1740 roku z filozofizmii rewo- 
Incyjneg-o. Same tylko nazwy wszystkich stron­
nictw przytoczonych w pamiętnikach i ii dzien­
nikarzy francuzfcich od nastania tej epoki  ̂ na­
stręczą ku rozmyślaniu ważny przedmiot, jak 
nieszczęśliwym bywa naród ułudzać się dający 
przez stronnictwa kierowane od przewodników 
rozwięzłych, chciwych nowości, władzy, bo- 
gfactw i wzięfości urojonej. Przypomną oni 
stronnictwa , związki, schadzki, układy wy­
lęgłe z pogardy filozoficznej okazywanej za­
sadom wieku Ludwika XIV. Ponowią oni rys 
okrutnego panowania tego dowcipu celnego , tej 
modnej irreligii, tego szału przemian, tego 
postrachu prawnie działającego , one zachwiały 
i prawie obaliły Europę i Francyą, Przypomną 
owe metafizyczne ułudy, zwodnicze zamiary, 
których krocie osob skłonnych ku dobremu zo­
stają może jeszcze dotąd nierozsądnemi ofiarami.
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Oto ich nazwy. Przeczytajmy je i 05?ą(lźmy, 
azali w oczach samego nawet rozumu , jedność 
zasad opartych na miłości Bog^a, króla i oj­
czyzny nie jest najchwalehiiiejszą ?

7 9  stronnictw i stowarzyszeń zawiązanych od 
1750, do 18i5 roku.

1. H ozray¿lający  wydział umysłów czczych
i niedowierczych ludzi, którzy usiłowali iiahyc 
sławy duchów mocnych , L ahruyere  słusznie 
ich przezwał słahemi duchami. »

2. JSaśladówcy yinglików  (ang^lomanes), 
ludzie twierdzący, że myślą po angielsku o 
szale, lub uprzedzeniu względem ubiorów', 
wyroków i zwyczajów angielskich , nie opu­
szczając zwyczaju obcinania uszu k'oniom.

3. Gospodarskie (économiste) tow arzy­
stwo zaprzątnione udohrzeniem rolnictwa, cho­
ciaż najczęściej jego członki siedzieli w dômu, 
domagali się takoż ustanowienia poborów prosto 
z roli. Ogłaszali , że się godzi z trupów skóry 
zdzierać i wyprawiać je na obówie, a ciała 
ludzkie na pokarm dawali wię'źniom powodo­
wani ludzkością. Założycielem tej spółki' był
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Quesnay leŁarz nadworny Łndwiija XV, uro­
dzony IG94, zmarły 1774 rofcii.

4. SiTicylilojpedysci związek uczonych po 
większej części niedowiarków, powołanych dla 
układu nader f,łośnego słownika encyklopedy­
cznego , albo jiowszechnego , zamysł olbrzymi 
sklecony od filozofów 18-go wieku. Natrafiamy 
w nim często na błędy zwodnicze i obojętne 
znaczenia. Nowe wydanie porządkiem przed­
miotów ułożone otwarcie bezbożność wykazuje.

5. D eiici  ̂ nieprzyjaciele objawienia, ta­
jemnic , proroctw, cudów i wszelkiej religii 
zwłaszcza katolickiej.

6. M a te rya liic i, same imię wskazuje ich
błędy.

7. JUartyniści  ̂ uczniowie hrahle^o S a in t  
M artin  z rodzaju illuminatów , chciał on wpro­
wadzić marzenia, zamiast wzniosłej prostoty 
Ewangelii.

8. Mieszkance św iata  (cosmopolites), ro­
dzaj oszuslów mianujący siebie obywatelami 
całego świata, uw’ażali Europę za nader szczu­
płą dla wprowadzenia urojonych zasad dosko­
nałości.

9. dni m ularze. To towarzystwo pod
T. U. 9
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płaszczyliiem zab.rwy i iłziceinnych tajmliow 
stało sic szkoillh\em religii i królom. 150 
loż istniało Paryżu 17^9 roku, do których 
zwabiali rzemieślników nawet i tragarzy, co 
dokładnie wypisuje ciekawa i poiiczajnca histo- 
rya jakóbiiiizmu, wydana przez X- B arruel a.

10, Illu m in a c i , sekta założona 1776 r« 
w Bawaryi przez Adama eishaiipt a uio- 
dzonego w 174S lecie , bjł on mataczeni, ateii- 
szem, jego tajne zamiary opierały się na wol­
ności, równości, zniesieniu religii i tronów. 
Wstręt ku nim powinien każdego przeniknąć. 
Prawdziwi uczniowie wolno-nmlarsiwa i wszel­
kich skrytych towarzystw są ich spół-iiczęstni-
kami, lub narzędziami.

11. M ezm eryanie  naśladowcy oszusta Mes^- 
mer'>a, któremu się udało zręcznie przedać 
w Paryżu za 340 tysięcy franków przezeń 
odurzonym urojone sekreta o wpływie magne­
tycznym , te sekreta wyrodziły inne marzenia 
zasadzone na magnetyzmie i uśpieniu. 18-ty 
'^iek sprawdził rzeczywiście na sobie pogrozkę 

,ga: , ,Ź e  p o d a ł je  w um ysł hezrozm m iy, 
^iby c zyn ili to  ̂ co nie p rzysto i (Rom. 1).

12. F ilan tropy  alko przyjaciele ludzi- lo
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imię nnJali sobie oszuści tcg^oczcśiii, ich >vście- 
biość rewolucyjna wyjaśniła je , gilyż od 178D 
przelewali potohami hrew ludzka.

Kliibiici  ̂ towarzystw'o filozoficzne i 
polityczne, zamierzyło rozpocząć rewolucyą 
1785 roku, odtąd przyśpieszało jej postęp.

14. Przyjaciele czarnych^  klub, albo 
towarzystwo , jego \irojone im sprzyjanie przy­
czyniło się do ich śmierci. 3- 400,000 mu­
rzynów nie licząc 60 -70,000  białych, których 
zbuntowani murzyni mordowali w osadach fran- 
cuzkicli na wyspie Saint Domingo zginęło-

15. przyjaciele  powstańców , to jest o- 
kolic składających dziś Stany Zjednoczone w A- 
meryoe, zbuntowanych przeciw Angrlii przedtem 
nad niemi panującej. Tam się wylęgła bezbożna 
zasada : że pow stanie je s t  najświętszą 
winnością.

iC . P em okrac i, stronnicy samowładztwa 
ludu , pod rządem króla Franeyi następcy 60 
potężnych panujących nad tern świetnem kró­
lestwem.

17. rewolucyoniści tak prze­
zwali tych , o których sadzili że się opierają
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ich zamiarom , ta nazwa wlaófce isię stała ha­
słem wywołań z kraju i śmierci.

18. K onstjtucyoniści^  rodzaj pośredniego 
slronniclwa przychylnego ślepo pierwszej kon­
stytucji 179 i i 1792 ogłoszonej.

19. M onarchy i  ci ̂ zadający rz.ądu na wzór 
ustanowionego w Anglii.

20. F eu illa n s   ̂ klub założony 1791 i 2 
roku w klasztorze tegoż imienin przez stron­
ników rewolucji iimiarkowaiiszych od jakobinów, 
którzy ich wygubili.

21. B e z s tro n n i, część zgromadzenia pra­
wodawczego , które usiłowało wszystkiiii stron­
nictwom sprzyjać nie lgnąc do żadnego.

22. F ajetydci, stronnicy generała L a  F a­
yette'’go naczelnika straży narodowej paryżkiej 
od 1789 - 1792 roku.

23. Jakobin i  ̂ których nie rychło się prze- 
pomną okropne bezprawia , zamienili oni kościoł 
S. .lakóha i klasztor Dominikanów w piekielną 
jaskinię.

24. Demagogowie  żądali, aby każdy oby­
watel najuboższy miał udział w samowładzfwie 
ludu.

25. B ra c ia  i  przyjaciele  , te nazwy tak
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|>owa/)iie zesroiiiocili najzapętiniejsi rewoliicyo-
IIISCI.

26. B riso ijn i , stronnicy śmieszni Brissot’a 
tlepiitowanego narodowej Loinvencyi, pisał on 
uprawnienie feradzieży, stąd powstał nowy wy­
raz brissoter inaśdź.

27. Stronnictwo lu s tr y a c h ie  , imię na­
dane tym , co się sprzeciwiali układom wojo­
wania tworzoiiTin od jakobinów , członków 
konwencyjnycli i tym podobnych rcwoliicyoni- 
stów.

28. Stronnictwo P itta  ministra angiel- 
skieg^o i Cohourg^a wodza austryackicgo , ono 
się przyczyniało do uwięzienia i zagnby nie- 
przyjaznych solne jakóLinów

29. ^yrone/ysc i spisko^Yi, przewodnikami 
ich byli deputowani Żyrondy {Gironde) wal­
czyli dość długo 1793 roku z jakóbinami, na- 
koniec rósztowaiiie było ich udziałem.

^ 6. Zjednoczeni (fédéralistes) stronnictwo 
z poprzedniego utworzone , miało na celu przez 
związkowy układ poniżyć uciążliwą przewagę 
konwencyi, która 22 swoich przeciwników na­
czelnych na śmierć skazała 13 października 
1793 roku.
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31- B u zo tyn l  ̂ tak przezwani tlla szyder­
stwa od imienia swojego naczelnika B uzot a, 
który zamierzył utworzyć sobie małe królestwo 
w Normaiidyi.

32. B ezp o rtko w i, najsłynniejsi zbójcy
z tłuszczy rewolucyjnej.

33. H eb ertysc i H eberfa  przed­
tem stróża stajennego , potem loż oddzwierne- 
go , pisarza najbezecniejszego dziennika Pej'e 
Duchene, dowodzcy zagorzałego paryżkiej gmi­
ny aż do 24 marca 1794, w tym dniu B(h. 
hespierre i D anton  przyczynili się mu do 
utraty głowy.

34. Cordeliers, klub tak przezwany, że jego 
członkowie odbywali rady w klasztorze Ber­
nardyńskim , zamierzali oni podejść jakobinów, 
posunąwszy najdalej swoję wściekłość.

35. JJltra-rewolucyonikci , tak zwany 
klub wyżej wzmiankowany od jakobinów, którzy 
jego naczelników znieśli.

' 36. udteuszowie  ̂ tej sekty obrzydliwej
nazwa nie potrzebuje wyświetlenia.

37. B yranicydow ie  , kupa zbójców, która 
zamierzała wymordować wszystkich królów, 
tyranami od nich przezwanych.
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Tf^andejczycy^ nazwa clilul)na, ¡fspaiiia- 
łoniTŚlną wiernością Bogn , liiólowi i Francyi.

39. Trwożący  (alarinisłes), iniie nadane 
0(1 jak(>binów dla zagiiby nie zatwierdzających 
zbrodnie rewolucyjne.

40- Podejrzani, fo iinie nadało prawo 
lewoluc.yjiic tym, których zamierzyło uwięzi(5, 
lub zabić bez żadnej winy.

41. Błockiem  albo kałużą  konw encji 
z w a n o  toAYarzystwo d e p u t o w a n y c h  , s i e d z ą c y c h  

na śr o d k u  tej ja sk in i  z b ó j e c k ie j .

42. Górale^ deputowani konwencyi najo­
krutniejsi , umieszczeni na górnych ławkach 
z lewej strony.

43. Dantoniści stronnicy Dantona strasz­
nego spół-zawodnika Robespierr’a.

44. Term idoryanie  członkowie konwencyi, 
którzy najwięcej się przyczynili do upadku i 
kary RohespierPa  9 dnia ThermidoPa^ 2-go 
roku (27 lipca 1794), w końcu drugiego mie­
siąca po uroczystości na polu niarsowem prze­
zeń tryumfalnie odbytej.

45. Anti-term idoryanie  stronnictwo łer- 
midoryanom przeciwne.



46. T erroryści  ̂ zgraja postrach rozno­
szących , złożona z morderców i ich pomoc­
ników.

47. Towarzystwo w czerw onych  czap- 
k a c h , szlachta rewolucyjna odstrychiiioiia od 
hezportkowych.

48. R ze źn ic y  , zgraja straszydeł , nader 
liczn.a się okazała podczas morderstw przez 7 
dni września w więzieniach popełnionych 1792 
roku.

49. O diyw acze pieczęci , kupa złodziejów 
złożona w 17 93 i 4 roku w celu rabowania, 
napadali oni pod zmyślonemi pozorami na domy 
bopaczów dla ich opieczętowania, lub zerwania 
pieczęci , gdy już niemi były iiapiatnowane.

50. R obespierryści zacięci stronnicy R o- 
hespierr'‘a  ̂ oweĝ o zbójców dowodzcy, istnęłi 
oni nawet po wymierzonej na nim sprawiedliwej 
karze. ''

51. M a rra ty ic i y zbójcy nie odrodni od 
swego naczelnika , któremu w^ystawiłi ołtarz.

52. ¿ ła p a c ze  k rw i, straszydła pragnący 
większego jej przelewu.

53. F u ry e  gilotynowe, okrutne niewiasty
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codziennie obecne blizfco rósztowania i żątlające 
więcej ofiar.

54. Szuanow ie, stronnictwo utworzone 
w małej Brytanii przeciw revTolncyi i jej 
sprawców od 1784, do 1793 robii.

55. Klichjranie  ̂ klub odbywający si^ 
w Clićhjr 1795 roku przeciw spustoszeniom 
ciąg^le domierzanym z namowy członków naro­
dowej konwencyi.

56. Kawalerowie słoneczni tak przezwani 
ci, których podejrzywano, że myślą o kontrewo- 
lucyi , o rojalizmie po upłynionym 9 dniu mie­
siąca Tliermidor’a-

5 7. 3Iłodzieź zło ta  FreronPa ! g'romady 
młodzieńców paryźkich , których termodoryanie 
podiiszczali przeciw stronnikom RobespierFa  
i M a rra fa ^  niszczyli oni posągi ich i wize­
runki.

5%. P iim ow cy  (muscadins) młodzieńcy wy­
twornie przybrani, tak nazw'ani od jakobinów.

59. Ludzie z  ko łn ierzam i zielonemi^ tak 
przezwani, że kołnierze były godłem ich sto­
warzyszenia.

60. Patryoci u c iem iężen i, tę nazwę 
przyswoili sobie zbójcy 1795 roku, skoro

T. U. 10
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stronnictwo jfrzeciwne zawatlzać poczęło ich 
zajadłości.

61. M ściciele  (reacteur) stowarzyszenie 
w południowej Francyi, które się pomściło 
licznych mordów swojej rodziny i kraju.

62. F ruhtydorJanie  stronnictwo jakobinów, 
które przewag'ç odniosło fr u c t id o r 'a
roku we wrześniu) nad słabemi usiłowaniami 
stronnictw umiarkowanych , chcących odmienić 
część dyrektorów i ich pomocników.

63. Bahuw iści stronnicy Grakcha Ba- 
heuf'’a zalecającego prawo względem podziału 
gruntów.

64. Śpiochy^  tak przezwani od jakóbinów 
deputowani’ domagający się rozpraw o pomiar- 
kowaniu i sprawiedliwości-

p o d n o szą cy  się p o r tk o w i, deputo­
wani konwencyi, tein imieniem zaszczyceni, 
z przyczyny, że podług woli cieniięźycieli 
często powstali i siadali ; tym znakiem po­
chlebnym wielce lię przyczynili do uchwały 
okrutnych wyroków-

66. D yrektorya ln i\ tak zwano przyjaznych 
dyrektoryafowi.
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67. M inisteryalni stronnicy ministiów pod 
dyrciiłoiyatcm.

68. Stronnictwo żąda jące  dawniejszych  
granic  , al>y się oprzeć duchowi najazdów i 
spustoszeń.

69. Stronnictwo lu d z i urzędow ych, tu 
imię nadano przez szyderstwo tym j co się 
poważyli j)rzywoclzić prawo narodów i opierać 
się prowadzeiiiii cią«łcj wojny.

70. Stronnictwo H ossyjskie  rojące że o- 
łrzymaja z Kossyi pomoc dla wstrzymania zdróż- 
ności rewolucyjnych.

7 1. 2'owarzystwo ludzi i4  lipca 
roku  shladało się, z (łuszczy urojouycli zdo­
bywców Iłastylii wziętej zdradą, liióiej wier­
nego rządzcę zamordówano.

72. Spółka zbójców 5  i 6 października  
^7^9  ^oku , htórzy w tych dniach porwali ro­
dzinę liiólewsŁą z Wersalshieg^o zamhu, grożąc 
śmiercią l;rólowej, wymordowawszy straż hró- 
lewską-

7 3. K apar oko szanów za jad łych  i o sier­
pnia rohu^ zebrana w tyiii dniu ohrop-
iiym za danem hasłem trwogi z dział dla
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otoczenia króla Ludwika XVI w zamku Tui- 
leryjskim*

74. Z  g ra j a  rozbójników 2 w rześnia  ^yg2 
roku  ̂ którzy zamordowali uwięzionych 200 
kapłanów i biskupów, 1,200 mężczyzn i nie­
wiast 0(1 1 do 7 września 1792 r.

75. T T id m a  21  s tyczn ia  iy g ó  róku^ po- 
mag'ajace do spełnienia obrzydłej zbrodni kró- 
lobójstwa w tym dniu domierzonej.

76. T łu szc za  gm inna  5 /  m a ja  i  2  czer­
wca ^7^-7, która się wdarła w tych dniach 
do jaskini zbójeckiej zajętej przez konwencya, 
cisnęła o stół prezydenta głowę deputowanego 
FerandPa i przemocą wymogła na 22 naczel­
ników źyrondystów wyrok śmierci.

77. Tow arzystwo  /3  vendém iaire i y  ̂ 5  
rokity czyli najemnicy jakobinów Fmiiwencyjnych, 
którzy się przechwalali, że w tym dniu pomogli 
Bonapartemu dowodzcy swojemu porazi(3 karta- 
czami mieszkańców Paryża kuszących się otrząśii 
jarzmo nieznośne.

78. Tow arzystw o 18 F ru c tid o F a  (1797 
roku). Gromady przewrólnych , chełpiących się 
z pomocy udzielonej jakobinom przyjaznym dy- 
rektoryatowi w imaniu zbrojną siłą swoich
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przeciwniiiów rojalisfów, litórych wygnano do 
GayennPy i S innam ary.

79. Teofilantropy. Zgraja rozwięzłych i 
Jjezbożników rewolucyjnych, zebranych za opłatą 
40 groszy i tym datkiem zniewolonych do wy- 
znaAYania śmiesznej sekty 1797 utworzonej pod 
nazwą Teofilantropii, w zastępstwie katolickiej 
religii.
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R O Z D Z f  AJL lA .

lFz(jląd f ilo z o f  izmu na pomnUii, nuuhi i szlniti.

Uważano powszechnie hościofy, hiasziory, 
starożytne zaiiihi , grobowce, rzeźby, posagi, 
malowidła za pomnilii i najprzedniejsze ozdoby 
Łrainy francuzhiej. ■s. 1.

Los hoścAotóic od 1789 rohu

Bezbożność filozofiezna i rewolucyjna zniosła 
naprzód, sprzedała i zburzyła wielbię mnóstwo 
kościołów i klasztorów po całej Francyi, po­
dobny los spotkał parafialne kościoły po mia­
stach i kaplice. Z 7 do 8 parafii zostawiono 
po wielu okolicach dwie , lub trzy tylko. Pod­
czas tego spustoszenia 50,000 świątyń niwc- 
cz.ącego, zabierano kościoły pierwszego rzędu.
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już to z przeznaczenia sweg-o , już też ze wzglę- 
tlii arey-dzieła i pomnifcÓAy  ̂ jaliie się mieściły 
w przybytkach katedralnych miast Cambrais 
d ^ ^ g e n , M acon , ^ r a s , ay kościołach S. 
Nikazego w R e im s , S. Stefana w Troyes^ 
Marmoutier i t. d. Z 250 kościołów w Paryżu 
ledwo 40 pozostało najszcziiplejszych, które 
2 czasem na parafialne obrócono, 6 tylko z 60 
wieź kościelnych ocalało. Otóż stosimek. Nie- 
spustoszone kościoły zamieniono na mieszkania 
pospolite, składy towarów, schadzki przekup­
niów i lichwiarzy, na miejsca widowisk, czę­
stokroć na zborzyszcze pod imieniem klubów, 
na jaskinie bezbożników i zbójców. Filozofizm 
za panoAYania teroijzmn  zamknął i znieważył 
pozostałe kościoły przedtem oszczędzone. Jeżeli 
większa część świątyń katedralnych uszła ich 
wściekłości, dla tego tylko , że je przeznaczyli 
niecnej czci rozumu i rozwięzłych niewiast, 
godnych jej kapłanek. Pozostałe kościoły będąc 
opuszczonemi wiele ucierpiały od ludzi i czasu. 
Pobożna szczodrobliwość wiernych nie wy­
starczała na podźwignienie tych gmachów 
świętych, liczne w gruzach własnych się za­
grzebały.
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§. 2.
I

O k t a s z t o r d f f t ^

Istniało we Francyi więcej 12,000 Łlaszto- 
rów, opactw, przeorostw od obii płci osob za- 
feonnych zamieszkałych. Te święte ustronia 
zwykle zakładali różnocześnie przykładni kró­
lowie , książęta i dostatniejsi mieszkańcy kra­
jowi. Francya liczyła koło 50 zg^roniadzeu 
duchownych w nich pomieszczonych. Hiększa 
ich część trudniła się wychowaniem młodzieży, 
lub wsparciem nieszczęśliwych* Rozposazone 
po miastach , po wsiach , śród lasów klasztory 
hyły przytułkiem otwartym ze wszech stron 
dla cnoty, nauk i gorliwej litości. Znaczny 
ich wydział mieścił pomniki starożytne, 'zasoby 
naukowe i rozmaite nieocenne przedmioty, od 
wrogów zniszczone i rozproszone* Te liczne 
i pożyteczne zakłady tak drogie w sweni prze­
znaczeniu dla młodzi, dla nieszczęśliwych 
wszystkich stanów ludzi i dla samej nawet 
religii już nie istnią. Filozofizm uzbrojony 
rewolucyjnym toporem, w mgnieniu oka zni­
weczył utwory stoletnie. Część znaczna tych 
zakładów przebywszy tyle łiipiestw dokonywa
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swój zawód bolesny, w oczach nawet powołanych 
od Bo^a dla zaradzenia spustoszeniom zdziała­
nym przez rozmaite zbrodnie i grabież nie­
sprawiedliwą.

5. 3.

O z a m k a c h .

Nader liczne były zambi w królestwie fran- 
cuzkiem , one je zdobiły i liczne dobrodziejstwa 
okazywały. Dość ich było w 40 - 45,000 mia­
stach , miasteczkach i wsiach. Wszędzie się 
znajdowały z budowy swojej i pamiątek cel­
niejsze. Jak nieocenuemi były te zamki, gdyż 
za ich pośrednictwem corocznie widywano łą­
czącą się wielkość z prostotą , dostatki z mier­
nością, grzeczność miast znakomitszych z wiejską 
obyczajnością , wyrozumiałość z wprawą do ćwi­
czeń w cnotach , nakoniec gorliwość rozsadn.*| 
chrześciańskiej miłości, z rozlicznemi potrzebami 
dobrych wieśniaków ! . . .  Bez wątpienia zara­
źliwy oddech filozoficzny wysuszył i zobojętnił 
wiele zarodów cnot w tych ustroniach powab­
nych ze szczerości i sławy; lecz dość ich zostało 
jeszcze dla wyświadczenia dobrodziejstw i pod- 

T .l l .  11
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trzymania pocieszących nadziej. Rewolncya 
iiaprziWI zaczęła rozpościerać łiipieztwa i pożogi ■ 
od tych zamków, a dla wykazu ducha ją ce- 
chiijąceg^o, ich sprawcami czyniła sainychźe 

■ właścicieli. Wkrótce większą część właścicieli 
wywołano, złiipiono , wymordowano , albo też 
znagloiio do wyjścia z kraju opuściwszy naj­
milszą rodzinę. Chciwość i hezrząd w spółce 
z chęcią rabunku walczyły o te starożytne 
mieszkania zwyciężcówpodZ?a7/zzVi’fl̂  \ Bovines^ 
oswobodzicieli Francyi pod chorąg^wiaiiii Karola 
VII, owych rycerzy mężnych, do zwycięztw 
zawszę iść gotowych na widok kitki białej 
Henryka IV, owych towarzyszy szlachetnych 
Tiireiiiusza i Kondego , nakoniec owych śmiałych 
wojowników , którzy uratowali kraj pod Denain  
i Fontenoy, One spór wiodły o przytułki 
sławne D a lig F a , MoVa^ L am oignon’ Se-  
giiier^a, JDaguesseau, owych pochodni i za­
szczytnych wzorów krajowych urzędników, oraz 
wszystkich zacnych osob udających się corocznie 
dla wypoczynku i\a wieś po natarczywych tru­
dach miejskich. Wiemy że garstka tych zam­
ków ocalała jeszcze , błogosławimy niebo z tymi 
co je dzierżą. Lecz ileż ich zostało łupem
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nienasyconej i niszczącej cljapieźności, lub się 
dostały w ręce najeźdźców, niepodobnych da­
wnym ich właścicielom, z powodu rewolucyi, 
ileż icli upadnie i stopniowie zniszczeje!

§. 4.

O rzeźbiarsticie i malar&twie.

Posijĝ i, rzeźbiarstwo i malarstwo były prócz 
sztuki pisania środkami najprzediiiejszemi, ja­
kich używano zwłaszcza w najpiękniejszych 
wiekach oświaty, dla przesiania do potomności 
chwały ludzi sławnych i pamiątki czynów naj­
godniejszych uwielbienia. Ten rodzaj chwały 
uświetniwszy Kzyni i Ateny zaćmił się przez 
kilka wieków, W 15 wieku Włochy ĝ o iij- 
rzały, gdyż t.1 okolica zostawszy diMigą sztuk 

zebrała ich drogie szczątki uszłe 
przed spustoszeniem .Grecyi po zdobyciu 1453 
roku Konstantynopola przez Turków. Z Włoch 
malarstwo przeszło do Francyi , gdzie uzupeł­
niło świetność wieku T^udwika XIV. Ta gwiazda 
zaiskrzona rozpostrzeniła jeszcze liczne promie­
nie na czasy następne. Oszukani ułudą fjlo- 
zofizmu sztukmistrze czasem chciwsi chwały,



acz oświeceni, niebaczni atoli na prawtłziw) 
swój początek , mniemali że widzą w rewolucji 
matkę płodną w Apellesów i Fidjaszów*, lecz 
wkrótce doznali jej szyderstw z talentów przez 
podeptanie malarskich utworów. Wnet śród 
okrzyków gromadnych radości podobnej dzikim 
ludożercom, skaczącym przed swoją ofiarą, 
zwolennicy' rewolucji wywracają posagi Hen­
ryka IV, Ludwika X III, XIV, XV i innych 
królów. Posągi przypominające wspomnienia 
budujące świętych i najznakomitszych nauczy­
cieli kościoła bardziej jeszcze znieważyli. Jedne 
wydobywali z wnętrza kościołów , inne strącano 
z wież tych świętych gmachów. Podwoje ko­
ściołów paryżkich i innych miast isą tego do­
wodem Szyby w oknach kościelnych nieocenne 
z przyczyny malowideł nienaśladowczj'ck pobito 
i rozrzucono. Zapał burzetiia wzrasta z sza­
loną wściekłością filozoficzną. P. Peyre  bu­
downiczy pałacu krolcYTskiego w Fontenebleau  
potrafił ocalić posągi w 17 93 roku, korzystając 
z nieokrzesanej ciemnoty naczelników reYvolu- 
cyjnego wydziału , zamierzających je pokruszyć 
na drobne szczątki* Gdy, chcieli tłuc posąg 
Kaliguli; Przebóg obywatele ! co robicie ?
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nie tłuczcie Kiilig^ulę, tak zacneg^o ohywafela, 
najgorliwszego wolności obrońcę! Sofci atesa 
przezwał jakobinem, Cezara patryotą , tym 
sposobem ocalił arcy-dzieła , nadajac przydomki 
obywatelskie posagom , a burzyciele z łatwością 
mu dali wiarę. Chcąc ocalić wizerunek Lu­
dwika XIII malowany przez M.i^nard?a^ a nic 
mogąc zataić jego dostojności królewskiej, usi­
łował zadziwienie w nich sprawić przez wska­
zanie piękności rąk jego, natychmiast biegły 
sztuk znawfca odcina ręce nożyczkami, oddaje 
one P. Peyre a obraz szarpie , (dziennik spo­
rów 6 października 1823 roku). Minerwie, za 
królowę pocz}fanej , ucięto głowę. Nazwa kró­
lów niezręcznie przystosowana nie była pomyśl­
niejszą w płodach dzieł innych. Tłuczono, 
szarpano, rozbijano płaskorzeźby i malowidła 
skreślające wypadki godniejsze pamięci królów, 
lub cnoty i męczeństwo bohaterów chrześciań- 
skich. Konwencya zeznała że rozbijanie dzwo- 
nówr kosztowało 25 milionów skarbowi, bez 
najmniejszej korzyści z ich zaboru- Kto zdoła 
opoYTiedzieć wszystkie czynności nieprzystojne, 
świętokradzkie i dziwotworne wówczas usku­
tecznione ? Przemilczawszy zabór domów po
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całej F rancji, istórjch hiacliy kominowe z wy- 
Mteiiii liliami nie zostały zdarte od g^ospodarzy, 
przeniówiemy tylko, że kościelne obrazy używane 
były na poddasze szynkarzoni i na inne potrzeby 
dla ich znieważenia. Żołnierze naniecali ogień 
dla przygotowania sobie jadła ramami pozłaca- 
nemi koło słupów wewnętrznych w kościołach 
Paryża , jeden z nich użył na obrus Guidea 
obraz ceniony 30,000 franków- Ludwik XIV 
z Ludwikiem XIII umieszczeni na obu stronach 
wielkiego ołtarza w kościele Najświętszej Panny, 
zdumiałby się widząc siebie na dziedzińcu, 
przed podwojami kościoła na składy obróconego, 
w postaci pokornej ; lecz nie wstrzymałby się 
od śmiechu przeczytawszy u podnoża swego 
posągu na Wandomskim rynku napis: on nie 
był p a tr y o tą , co wówczas ( i 792 r.) było 
wyrażeniem wzgardłiwem. Oloz wizerunek 
poszanowania rewolucyjnego sztuk w'jzwolo- 
iiych, rewolucya je znieważyła nawet w sa- 
inotnem ustroniu, rozbijając nieboszczyków 
groby i depcąc martwe ich popioły.



S 7

§. 5.

O s z t  u ii a c h m e c h a n i c z n y c h »

Sztuki iiieclianiczne większych doznawały 
wzg l̂ędów i nadzwyczajnie się udoskonaliły 
podług świadectwa pisarza dzieła: o w yn a ­
la zka ch  i nowych odkryciach^  w 1817 
roku rachowano 117 odkryć w naukach, 133 
wynalazków w ekonomii i mechanice, 55 na­
gród zapowiedzianych, 57 przywilejów na 
wynalazki. Dziennik sporów (18 maja 1 818 r.) 
dowiódłszy, że każdy przywilej kosztuje 300, 
800 i 1500 franków przydaje, uważając że 
57 przywilejów na rok jeden hyło wydawanych, 
poczet ich od 1791 roku wynosiłby 1700, 
stąd wypadek najpewniejszy byłby wyrównywa- 
jący prawie 1,500,000 frankom wydatku. Te  
wszystkie nowości nie wszystkim znane, a ich 
pożytek nie sprawił wielkiego gwaru po świecie. 
INie śmiejąc wyrokować względem nieznanych 
mnie przedmiotów, przestaniemy na twierdze­
niu z publicznością, zdaje się nam, że sukna 
nie byATają teraz ani lepsze , ani tańsze, niżeli 
w 178 9 roku, że pośpieszne bielenie kwasami 
nie udobrzyły jedwabnych tkanek, że ^rnwolne



i właściwsze sposoby dawniejszego sposobu bie­
lenia nosisfszą czyniły l)ieliznę , ze wytwoiność 
nowotiiych jedwabnie nie wyvownywa trwałości 
dawniejszych , że sprzęty pokojowe przed rc- 
woliicvą odznaczały się dobrocią , acz wówczas 
mniej robiono wytwornych stolików szulerskichj 
że pojazdy wymyślniejsze w swoich kształtach, 
ani się okazują mniej cenne, ani mocniejsze, 
że nowe sekreta nie zatarły w drukarniach 
nieodżałowaneg^o na spomnienie papieru , liter 
i dokładnego wytłoczenia ksiąg dawniejszych, 
że przemyślniejsze przędze nie przydały mocy 
wyrobom , a cenie ubytu. Ze drogi nie są 
w lepszym stanie, ani bruki wygodniejsze po 
miastach , że kawiarnie i traktyery stokroć li­
czniejsze , a dziesięćkroć ozdobniejsze nie przy­
czyniły się do życia oszczędniejszego i do uo- 
byczajenia je zwiedzających, że handel nie jest 
bardziej kwitnącym teraz , jak w 1784 roku, 
ani rzemieślnik dostatniejszym, że wszystkie 
stany nie są więcej zadowolone dopiero, niżeli 
przedtem , ani ubodzy mniej liczn i, że ocie­
plenie i oświetlenie budowli nie wiele wskórały 
na wynalazkach nowych oświetlenia gazem a\ o-  

dorodn\in izb rzemieślniczych i zakładowycb,
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widowisŁ*, ftawiarni, g’arnfciichni i innych miejsc 
pnMicznycli, ktorego cuchnienie i ■wyzie\v 
niszczą rośliny, drzewa , ryby, zatruwają stu- 
dnie, gdzie się on wkradnie za przerwą rur 
i czasami sprawia wybuch przyczyniający liczne 
szkody, taki się trafił 26 sierpnia 1S23 roku 
w Paryżu u traktyernika P ré v ô t , który godziną 
przedtem 30 osob pozbawiłby życia, to zda­
rzenie łączne z wielu przypadkami skłoniło radę 
państwa do zamknienia obszernego zakładu gazu 
wodorodnego niejakiego P. PaveVa  i spółki. 
Odezwijmy się także z gospodarzami, zdaje się 
nam , że nie lepiej się orzą grunta pługiem 
zrobionym w pracowni miłośników rolnictwa, 
że w mieście Paryżu zdarzają się seciny samo­
bójstw corocznie, acz ono przydało chodniki, 
100 nowych teatrów i liczne miejsca dla za­
bawy oraz wygód, że chleb piekarski nie jest 
zdrowszym jak był przedtem, pomimo wyna­
lazku nowej miary (gramme), że nauka prze­
mądrzała kucharstwa nie ulepszyła zdrowia i 
oszczędności, że ludzie chorują i nie dłużej 
jak przedtem żyją, pomimo wzrostu przypraw 
chemicznych i lekarskich, że 1,700 przywile­
jów na wynalazki od 1791 nie więcej uszczę- 

T .I I . 12
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śliwiły i wzbogaciły Francuzów, jak w 1789 
roku , że większa icłi część zaiiiecbałaby clię- 
tnie wszystkich wynalazków z załaczenieiti 
nawet g^ilotyny, byleby nie oglądali rewoliicyi, 
ani też filozoficznego sfojmiami udoskonalenia 
(perfectibilite).

§•6.

O b i b l i o t e k a c h .

PoJobndf mniemamy, że umiejętności mniej 
były poniewierane, niżeli piękne sztuki; gdyż nie 
nastręczały budowli do sprzedaży, posągów do 
zwalenia, obrazów do poszarpania i grobów 
do znieważenia. Mieściły się w klaśztoracli, 
kapitułach i innych zakładach duchownych naj­
droższe zasoby, owe biblioteki licznie rozsze­
rzone po całej Fraiicyi. To pomnożenie źródeł 
naukowych podtrzymywało je wszędzie , czego 
nie uskutecznią składy ksiąg po wielkich tylko 
miastach utrzymywane. Zarządzali temi bi­
bliotekami , zwykle ludzie zdolni rozszerzać 
oświatę i wskazać najpewniejsze drogi dla na­
bycia gruntownej umiejętności. Cóż się stało 
z temi pamiątkami żyjącemi najoświeceńszych
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wieŁów ? co je zaslapilo i zastnpi ? gilzie się 
podziały te sharhy iiaufcowe , owoce tjlu  badaii 
i naliładów ninog îch wieków? One są nie- 
złoiiinemi świadeclwy gorliwości i wprawy za­
konnych osol) do iikłaiiii, przepisywania, zbiorów 
i przechowu tych rękopisów, których wytło­
czenie po wynalezieniu sztuki drukarskiej 
w 1455 r. przyninożyło ho^aty zasób tych skła­
dów pożytecznych. On stanowi jeszcze zasadę 
wielkich księgozbiorów poświadczających, że 
oświatę naukową Europy po większej części 
przyznać trzeba duchowieństwu. Cóż zostaje 
z pocztu licznycli księgozbiorów ? rozproszone 
szczęty w bibliotekach założonych po miastach 
i w stolicach depariaiuentowych z ksiąg zabra- 
iijcli po klasztorach , biskiipstwacb j zakładach 
duchownych , lub zrabowanych u kapłanów i 
osob świeckich poinordoAvanych, wygnanych lub 
zbicgłyoh. Kto zliczy poczet ksiąg rozszar­
panych , spalonych , lub sprzedanych bezcennie 
ciidzozieniconi ? Ileż dla Francyi u!)\ło dzieł 
W'ażnych i drogiego nakładu? Wyobraźmy tylko 
rabunek klasztorów i mieszkań duchownych po 
wielu miejscach przez tłuszcze rewolucyonistów, 
])rzcistoczonych na urzędników niemniej głupich.
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jako też skłonnych do rabunku. Jedni pory­
wali księgi, mieszcząc je w szpichlerzach , dru­
dzy rachowali rzędy ksiąg na sążnie j lub kroki, 
co im tak stosownem się wydało, że nawet 
przesłali o tern urzędowe doniesienia. Wielu 
szukało korzyści osobistej, przedając je do 
sklepów korzennych na obwijanie towarów 
drobnych. Ileż nieocennych dzieł uległo tak 
smutnemu losowi! Napatrzyliśmy się jak obwi- 
jano ciasta arkuszowym papierem wydartym 
z dzieł Ojców SS. rzadkich wydań Montfoko- 
na. Ileż wyborowych utworów na wagę sprze­
dano ! Kupczący tabaką częstokroć je oceniali. 
20-30,000 razem ksiąg zbywano po kilka groszy, 
pozostałem! zapełniono puste kościoły i składy, 
jak drwami szopy, gdzie od wilgoci zbutwiały. 
Rzadkie rękopisy pargaminowe obracano na 
ładunki działowe, inne popalono, gdyż trąciły 
leimością i możnowładztwem.

§. r .

o  n a u k a c h .

Jeżeli źródło nauk tyle ucierp iałoz przy­
czyny wylewu rewolucyjnego potoku, a cóż mó-
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wic o samych nankacli ? Azali one usprawie­
dliwiły ów postęp oświaty, o którym mówią 
błędnie podobno , lub też stronnie tyle rzeczy 
nader szkodliwych? Niektórzy ludzie znani 
ze swoich zasad, zdolności i smaku wydali 
dzieła godne szacunku; lecz oni nie należą 
bynajmniej do filozofizmu, o nim i jego po­
wodzeniu tu rozprawiamy. Ileż on dzieł wy­
dał w wydziale nawet fizycznym , tchnących 
duchem now'otnyni i bezbożnym! Pomiędzy 
tysiącznemi utworami szczupłemi i obszerniej- 
szemi, prozą i wierszem , ileż Kartezyuszowie, 
Domatowie , Malenbrachiuszowie , Boalowie , 
Kolbertowie iFenelonowie ich umieściliby w po­
czet dobrych książek ? Czy wiele tych ksiąg 
«dzieliliby młodzieńcom Juwencyuszowie, Roi- 
liiiowie , Poresowie ? Na cóż się już przydała 
część ich większa? Skoro panowanie filozo­
fizmu nadużyciem własnem zniszczeje , wieleź 
ich dzieł pozostanie w równi się ważących 
z dziełami mądrych pisarzy wieku Ludwika 
XIV? Około 200 poematów bohaterskich, lub 
dramatycznych wyszło od 1789 roku. Kto za­
ręczy o istnieniu tych wszystkich utworów, 
przesyconych duchem czasu i nie mających po
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Miększej części zapału i myśli ryiuotworczych? 
Jeżeli iiwaźaiiiy we względzie wzniosłych u- 
iiiiejętności i ćwiczeń , nam się zdaje że Francya 
tu więcej straciła , niżeli zyskała. Opatrzność 
hojną się uliazała dla niej w ludzi pracowitych 
i wykształconych aż do 1740 roku, okresu, 
w którym duma łaknąca sławy ohłoczyła się 
płaszczem lilozoficznym dla ukrycia swej zaz­
drości i niedołężnego spói-zawodniclwa. Nie 
zdołaAYSzy stanąć obok poprzednich pisarzy, 
filozofiziii zamierzył nadwątlić posadę pomni- 
ków ,̂ jakie im wzniosły sriacuneh i wdzięczność. 
W imieniu filozofizmu, który w krótce wdarł się 
aż do przedpokojów możnych, rozprawiano tylko
0 nowościach , o zmianach zasad i krytykach 
tajemnych. Litteratura , wymowa , poezya , 
moralność , polityka, romanse nawet oblekły 
się w barwę filozoiizmu. Duch systematyczny, 
mowa metafizyczna , wyrażenia uszczypliwe i 
bezbożne stały się cechą ich p rac , badań i 
utworów. Któż może je porównać z temi, 
które dotąd wyjaśniły tyle badań o starożytności
1 o wszelkich naukach światowych i świętych? 
l^Iiłość użyteczności i prawdy na wzór pochodni 
kierowały tych pisarzy, z pełną ufnością ich
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się Ivzymnmy. Więftsza cześć nrojonycli iiie(li eó\Y 
|»osi.i(Ia wiadomości iiiepożyłeeznc i I)ez pewnych 
zasad. Ich iiiiiiejęfność ćmi najczęściej oświatę 
zwodniczćin światdkićiii , niehezpieczniejszćm 
niżeli ciemnota. Dzięki niehu, liczne ich 
dzieła za^rzebły się w zaponinieiiiii pomimo 
starannych usiłowań bezbożników , aby je roz- 
postrzeniać. Z czasem wszystkie ntwory po­
dobny los napotka , nie wyłączając dziel Woltera 
nawet, ffiównego wodza filozofów. Dowcip 
bystry i pło<lny; lecz bez rebVii, dowody po- 
wierzcIioAYne nie zdołają nadać powagi 97 fo­
niom niezdarnego zbioru , gdzie Pascal Fe- 
nelon d^^guesseau  najpewniej znaleźliby na 
bażdej karcie błędy i niestosowne wyrażenia. 
Siniało twierdzimy, że każdy miernej nawot 
nauki udowodniłby to nasze zdanie, odczytawszy 
dzieła filozofa Fernejskiego,

Jeżeli wielu iiiędrcÓYv i pisarzy od 1740 
roku wykształconych w szkole filozoficznej, mała 
względu okazali na umiejętności i pożyteczne 
utwory 17-go wieku , co zawyrokujemy o zel- 
zywej uczonych rewolucyonistów pogardzie 
zasad wszelkich religijnych , monarchicznych i 
moralnych , azali nie zasimicjniy zacnych czy-
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telników, przedsławujac ich uwadze nilsczemne 
pisma ? Zostawmy je w zarzuceniu leżące i 
bolejmy nad szkodliwem ich poszukiwaniem. 
Strzegąc się ksiąg i pisarzy bezbożnych, nie 
zawierzajmy wydawanym pożytecznym n.awet 
dziełom z przydatkiem od rozwięzlych mędr­
ców wypracowanych , z przedmową , wstępem 
i przypisami przekształceń , które wielce obra­
żają wzorowych tychże dzieł pisarzy.

§. 8.

O k r a s o  m ó w s ł w i e .

Zdaje się że krasoniówsłwo nie okazało 
większych postępów rozumu ludzkiego od in­
nych nauk i umiejętności. Dawno już filo- 
zofizm wyglądał niecierpliwie chwil pogodnych 
nieograniczonej swobody« Mieliż je podobne 
ateńskim i rzymskim ? Nie licząc 40,000 wsi, 
przystarczył on każdemu miastu i miasteczkom 
urzędników bezpieczeństwa (municipalité), obra­
dy gminne, katedry i mówców łącznie z 7,000 
prawodawców od 1789 roku , wieleż z nich 
się wyrodziło Demostenesów i Cyceronów ? 
Na wzór mów łych książąt wymowy greckiej
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i ł.iciiisi;iej , jakie mowy dowcipów rewolucyj- 
iiych wyg^órowały ? Z fysiaca przesadnie iiwiel- 
Jiianych mów w dziennikaeli (w Monitorze naj­
więcej) czy się znajdzie acz jedna zdoiiia iść 
W’ porównanie z najkrótszeiiii mowami Cycerona 
(za Ligarynszem i Archiaszem) i tyle wieków 
istnieć ? Kazalnice teofilanti opiczne równego 
udziału z politycznenii doznały* Okoje nie 
mogą się użalać na religijne i królewskie ście- 
śnieniai Pomimo zupełnej swokody długo wy- 
gladanej , liczni krzykacze filozofizmii nie prze­
ścignęli ani starożytnych , ani chrześciaiiskich 
mówców.

Gdzie się podziała większa część płodów 
rewolucyjnego krnsomó\ystwa ? Czyliż im krakło 
dowcipu ? Nie ; lecz prawdziwych zasad, pra­
wości , działania i uczciwych pokudek , “kez tych 
ti zech wai unkow nic dokrcgo, nic stałego nic 
kywa. ^aui;sze oni siali wiatr^ a zb iera li 
burze. (Ose: 8). Ck ■‘jeć kez sprawiedliwości 
zostać wymównym , toż samo wyniknie, co się 
zdarzyło niewiernemu Efraimowi, który jak 
świadczy pismo śwdęte (Ose; 12) pasie  wiatr^ 
chodzi za gorącem i ca ły  dzień kłam stw o  
i  spustoszenie mnoży^ S. Jakóh Apostoł kiskup 

T .Il. i 3
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i męczeiinifc jerozolimski wyraził w swym liście: 
Jezyh  m a łyć  wprawdzie członeTt je s t  ̂ ale  
w ielkie rzeczy  podnosi. Oto ja k  m ały ogień, 
ja k  w ie lk i las spala..,. J ęzyk .... zło niespo-^ 
hojne  ̂ pełen  jadu  śm iertelnego  (Jacob:lII). 
Czy 60 tomów arkuszowych Monitora, nie wska­
załyby więcej przykładów tych prawd smut­
nych , niżeli wizerunków krasoinówstwa Cyce­
ronów , Bossuetów, Massilonów ? Filozofizni 
nie pojedna niĝ dy to krasomÓAvstwo z ci.igłem 
powtarzaniem słów; samowładztwo ludu, usta­
wy konstytucyjne stałe, zagorzałość, moralność 
publiczna , obywatelstwo , Avolność , równość, 
niepodległość , wyrazy bez wyobrażeń.
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R O Z D Z IA Ł  A.

» fVptyw okropnych skutków rewolucyi na wychowanie 
młodzieży.

Zasady poyańskie wzylędem wychowania młodzieży,

CzJowiefc się rodzi słahjni i nic nie umiejącym, 
ze sHonnościii do złego i chęcią jęcia się do­
brego. Trzeba wspierać jeg’o słabość, a cie­
mnotę oświecać , trzeba gromić nawybnienie bu 
złemu , a cnotliwe sbłonności wybrzesać- Mi­
łość rodzicielsba , mądrość nauczycieli wsparte 
religią, powinne jemu obazywać te posługi, 
gdyż od nich ziileży zwyble uszczęśliwienie 
jego na ziemi i w wieczności. Poganie nawet 
twierdzili, że wiele starań i ostrożności przed­
siębrać należy względem dzieci. Pierwsze 
wrażenia od nich przyjęte są najtrwalszemi:
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Quo sem el est imbuta recens servabit odo­
rem  testa  d iu  (Horat.) , czego się skorupa za 
młodu napije, tćni i pod starość trąci. Katon 
cenzor wygnał z grona senatorów jednego 
z członków, że nie okazywał ostrożności w swych 
postępkach przy własnych dzieciach. Cycero 
w obliczu ludu rzymskiego Weresowi zarzucał, 
że w Sycylii dał zły przykład zdzierstwa i 
rozwiązłości synowi swemu , poczytując je szko- 
dliwenii nie tylko młodzieniaszkowi; lecz też 
rzeczypospolitej. Seneka pouczał, aby wpra­
wiać dzieci od niemowleństwa w dobre nałogi,

I

'Zdania pisma ś. wyjęte o wychowaniu młodzieży»

Tym pożytecznym prawdom daleko pierwiej 
od mędrców ateńskich i rzymskich księgi pisma 
św. nadały ważność , pouczając ich w imieniu 
Przedwiecznego. Cokolwiek Bóg nauczał ojców 
naszych, mówi S. król Dawid, kazał im to 
wrażać ich dzieciom , aby te nauczały podo­
bnież pokolenia z siebie się rodzące. Czegóż 
oni mają uczyć z nakazu Boskiego ? Pokładać 
ufność w Bogu, nie przepominać Jego przy­
kazali , ściśle je zachować , w tym celu Salomon
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mawiał Roboamo\vi: S y  nu od m łodości two­
j e j  p rzy jm u j naukę  , a znajdziesz m ądrość  
az do szędziwości (Eccles. VIII 18). S. Pa- 
fryarclia Tobiasz szanowany dla cnot swoich 
na dworze Salinanazara Łióla Assyryi, zalecał 
synowi swemu bać się Boga, mieć Go w sercu 
obecnym, wzywać we wszelkich sprawach i 
sirzedz się grzechu (Tob. I. 14). Owo ćwi­
czenia przydatne wychoATaniii młodzieży, gdyż 
Duch S. powiada; Ź e  młodzieniec wedłe  
drogi sw ojej, choćby się zastarzał , nie  
odstąpi od niej (Piov. VXII. 6 ). D obrze  
fest mężowi gdy  nosi jarzm o od m łodości 
swojej (Thr. Jer. III. 27.). Takienii były 
inaxymy w chrześciańsłwie ludzi umiejących 
wychowywać młodzież. Te jeszcze przewo­
dniczyły wychowaniu do 1789 roku istniq- 
ceinu, już ono ucierpiało wiele od filozofi­
cznego wpływu i zniesienia sławnego towa­
rzystwa , którego ważnych zasług w rozsze­
rzeniu światła ATiary i w wychowaniu młodzieży, 
gruba tylko nicAviadomosc i złośliwe uprzedze­
nie ocenić nie potrafią. Pytam się , co grun- 
towniejszfigo filozofizm podeptaAvszy te święte
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ustawy stwierdzone doświadczeniem licznych 
wieków w ich zastępstwie podał ? Jakie korzyści 
przyniosły zaSady jadem przesiękłe, sadźmy 
przeczytawszy następne okresy:

O K R E S  1-szy.

Zgromadzenie honstijtitćyjne od 1 maja 17S9 do 
i października 1 7 9 1  roku.

§. i .

P l a n  p r z e z  M i f a  b e a u  s k r e ś l o n y »

P la n  skreślony przez Dlirabeau aż po 
jego śmierci ogłosił uczony Cabanis. Podług 
niego, znoszą się uniwersytety i towarzystwa, 
jeden zakład naukowy się ustanawia w każdym 
departamencie i obwodzie. Nauki i dozor tych 
zakładów ich rozrządzeniu się poruczają. 2 Jata 
zostawać trzeba uczniom pod przewodnictwem 
nauczyciela greczyzny i łaciny* 2 lata pod 
nauczycielem wymowy i ryinotworstwa* 2 lata 
pod nauczycielem filozofii i fizyki, po upływie 
lat 6 uczniowie otrzymują stopnie i zostają oby­
watelami czynnymi. Szkoły teologii do semina­
rium się załączają, ma się ona wykładać, równie
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fez prawnictwo i naul;a Ief;arsf:a po fiancuzliu. 
Aii-adernia narodowa z trzech innych akademii 
się składa; 1-a filozofów, 2-a literatów, 3-a 
uczonych, w ogóle 120 osoh. 4 uroczystości 
obywatelskie się ustanawiają: 1-a konstytucyi, 
ona będzie zasadą nauczania (ta zasada istniała 
11 tylko miesięcy), 2-a zniesienia podziału
stanów, 3-a ogłoszenia praw człowieka , 4-a 
uzbrojenia F rancji, w lipcu i sierpniu 1789 
roku dla rozpoczęcia i poparcia rokoszu pod 
pozorem urojonych zbójców, wyszukiwanych 
tam , gdzie ich nie było. 4 uroczystości woj­
skowe : t-a rew olucji, 2-a związku (wojsk 
zbuntowanych przeciw królowi i swoim do- 
wodzcoiiij, 3-a odrodzenia uzupełnionego przez 
Marat’a i Robespierr’a , 4-a przysięgi wojsko­
wej (na niezmienną konstytucyą 1791 roku). 
Nakoniec przydaje się wielka narodowa uro­
czystość , albo związek połączony w Paryżu, 
na tej uroczystości król nie może się znajdo­
wać sam jeden bez ciała prawodawczego , któ­
rego prezydent zasiada obok z królem na je- 
dnostajneiii krześle. Żaden obrzęd religijny 
nie powinien się odbywać podczas tych uro­
czystości.



Plan \~szy o wychowaniu młodzieży. Ustawy 
człowieka.

M.......  autor pierwszeg^o planu naówczas
znanego >Tyrzekl 11 września 1791 roku 
w zgromadzeniu konstytucyjiieni: „Wszystko
głosi nagłą potrzebę urządzenia oświaty mło­
dzieży, wszystko nam wskazuje , że nowy stan 
rzeczy wzniesiony na gruzach tylu nadiiżyciów 
wymaga no\vego utworu w tym rodzaju.. . . .  
Nadeszła chwila ku przedsięwzięciu tak wiel­
kiego dzieła. Trzeba wykładać konstylucyą 
(1791 roku). Niech ogłoszenie praw czło­
wieka składa na przyszłość nowy katechizm dla 
dzieci w szkołach i dla uczniów duchownych 
(nowa nazwa seminariów). Prawidła mierni­
ctwa , wiadomość początkowa hygieny i ustawo­
dawstwa po winne odtąd stanowić część nau- 
kow.ą nowego duchowieństwa konstytucyjnego 
(narzuconego intrus), które zew^sząd się gro­
madzi* Ten plan namienia o szkołach począ­
tkowych w miastach obwodowych , o szkołach 
pomocniczych w głównych powiatach i depar­
tamentach , o zakładzie publicznym w Paryżu
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dla śiiiipienia i wydoslionalenia w nim wszysł- 
kich umiejętności. Ten pierwszy jdan upadł 
łącznie z pierwszą konstytucyą.

O K R E S  2-gi.

Zgromadzctne prawodawcze od 10 października 
1791, do 20 września 1792 rokit.

§. 3.

%(ji plan p rzez Condorcet’a nloiony,

przedstawił swój plan 21 kwietnia 
17 02 roku , jego sprawozdanie dwa dni trwało. 
,,Winiliście, rzekł on , narodowi zakład nau­
kowy w śród-wadze z 18 wiekiem i filozofią, 
która zapowiada , gotuje i juz wyprzedza wyższy 
rozum, do którego postępy konieczne rodu ludz­
kiego powołują przyszłe pokolenia. Podług tej 
filozofii wolnej od wszelkich więzów, swobodnej 
od wszelkiej władzy i dawnych zwyczajów, wy­
braliśmy i rozrządziliśmy przedmioty naukowe. 
Trzeba się wystrzegać nauczania wiary szcze­
gólnej i opłacania nauczycieli wyznań religij­
nych. Złą jest wszelka wiara szczególna, wy­
łączenie powinno się rozciągnąć na to nawet, co 

T .II. U
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zowieiiiy rcligia przyrodzona , ^dyz filozofo\\io 
wyzna\s'ajacy Bog-a równie sa sprzeczni z sol)a,jak 
i tcolog-owic względem wyobrażenia Boga i sfo- 
sunków z ludźmi. ,,On ustanawia!: 1-ód szkoły 
początkowe dla obeznania dzieci z w iadomościami 
iiioralnemi, przyrodzonemi i ekonomicznemi, 
zamiast katecłiizmu. 2-re szkoły pomocnicze 
na dawanie grammatyki , bistoryi , jeografii i 
nauki towarzyskości. 3-cie 110 zakładów na 
niatemafykę , fizykę, literaturę i nauki sztuk 
pięknych. 4-te 9 liceów dla wydoskonalenia 
się w tych umiejętnościach. 5-te Towarzy­
stwo narodowe dla rozszerzenia obrębów umie­
jętności ludzkich. Obywatel CoTicZorce/uważa 
także ) iż zgłębienie nauki starożytnych języków 
i czytanie ich ksiąg w ięcej szkody, niżeli po­
żytku przynosi. Wymaga on fizycznych wia­
domości dla ustrzeżenia się twórców lub ópo- 
wiadaczów zjawisk cudownych.... Żądałby, aby 
czasem nauczyciele sklecili cud jaki dla uczniów^ 
Ten środek sponiewierania zabobonu (religii) 
jest najprostszym i najskuteczniejszym. Ten 
rozkład naukowy jest dokładniejszym od wszel­
kich isliiiących za granicą. Mniemamy, że 
niższość nie przystoi narodowi francuzkiemu-
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Kończy swoje sprawoztlanie podziękowaniem 
filozofii, której światło wyrotlziło rewolucją i 
ustaliło wolność i rowuiosć. Prag^nie zaprowa­
dzić w szkołach rząd z zastępców ludu złożony 
i żehy nic nie zaniechać domaga się nauczycieli 
sztuki żołnierskiej, przydając, że posłuszeii- 
sfweni żołnierza rozum kierować powinien, nim 
władza nań wpłynie. Ten rozkład tchnie ró­
wnie jak jwprzeilni udoskonaleiiiciii. Gdy doń 
się zkliżytny na nic się przyda wszelki zakład 
naukowy. Te były pomysły obywatela Con-- 
doi cet a (ówczesnego przyjaciela równości, 
który przed rewolucją domagał się u sadu zwać 
siebie markizem C ondorcet, kaznodziei wol­
ności, który wspierał krwiożercze okrucień­
stwo konwencji, akademika, filozofa, członka 
wielu towarzystw uczonych, który stawał w o- 
bronie szaleiistvya i wściekłości tejże konwen­
cji). Ten apostoł udoskonalenia zostawił dzieło 
pod tytułem; Obraz historyczny postępów  
rozumu ludzkiego. Rzeczpospolita francuzka 
wydrukować je poleciła kosztem skarbu, ono jest 
dowodem najoczewistszym Avykazującyiu niero- 
zum przewodzący nad filozofem i nad iiiędrcem
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dumnym , oraz bezbożnym z dopuszczenia Bo­
skiego.

O K n  E S 3-ci.

Konwencya narodowa od 21 września 1792 j do 
28 października  1795 roku,

§■ 4-
3 ci plan wychowania młodzieży»

12 grmfnia 1792 roku M .. . .  złożył spra- 
TV’ozdanie równie bezbożne i rewolucyjne, jak 
sprawozdanie CondorceVa^ M .. . .  otwarcie 
wykazał jawne osol)iste wyznanie ateizmii i 
zatwierdził mówi.ic ; ,,0! z jakiem zadowóleiiieni 
wyobrażam naszych filozofów okrążonych w Pan­
teonie przez uczniów przybyłych z różnych 
stron E u ro p y .... zdolnych zą powróteni do 
swego kraju rozszerzać toż samo światło i 
wzniecić dla uszczęśliwienia ludzkości podobnaż 
naszej rewołucyą. “ Konwencya chwaliła go 
poklaskami , przestała jednak na zawyrokowa­
niu szkół początkowych dla dzieci. .lej po­
klaski nie uchroniły wyznawcę ateizmu od sza­
leństw a, które zawiodło go do szpitalu w Cha- 
renion*
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i-ty  i ^-ty plan. Kościoły narodowe i łealra.

Jeden z członków konwencji w sprawo­
zdaniu swojein 20 g^riidnia 1792 roku radzi 
zaprowadzić kościoł narodowy w każdym okrę­
gu , w nim urzędnicy bezpieczeństwa krajowe­
go wrażać będą moralność ludowi. Inny członek 
w swćm doniesieniu 26 czerwca 179? roku 
wyrzekł, wychowanie kio're naród zaprowadza 
jest rozumowe , f iz y c z n e  , moralne i p rze ­
mysłowe  ̂ on żądał ćwiczeń żołnierskich nąde- 
wszystko dla młodzieńców; domagał się teatru 
w każdym okręgu dla obchodu narodowych i 
ZYTyczajnych uroczystości, tańców publicznych 
i zupełnej wolności na wychowanie młodzieży, 
jaka dogodniejszą każdemu się wyda*

S- 6.

6-ty plan odczytany przez Rohespierra.

13 lipca 1793 roku Robespierre czytał 
bez przerwy cztery godziny przed konwencją 
rozkład naukowy, który zatwierdziła, uwiel­
biwszy cnoty jego autora , nim był królobójca
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wówczas już zmarły« On się zasadzał na leni, 
aby młodzież obojej płci była wycłiowaną p o d  
św ietem  prawem  równości od 5 do 12 lat 
w dawnych zamkach lennych, hosztem rzeczy- 
pospolitej. Zamiast przedmiotów naukowych 
w krótkości wykładanych , rolnictwo , rzeniieśl- 
iiictwo i sposol) robienia- g-ościńców obszernie 
wyjaśniano. Do iisług^iwania w szpitalach szcze­
gólnie wyprawiano młodzież po zakładach naii- 
kowych. 1 sierpnia 1793 M .. . .  członek wy- 
cbowania publicznego sprostował ten plan u- 
chwalajac , aby młodzież od 7 do 14 lat 
brano do domów róvTności, na koszt rzeczypo- 
spolitej. 15 września 1793 uchwalono trzy 
stopnie nauk. Jeden z członków konwencyi 
popierając tę uchwałę wyrzekł: ,, Wszyscy się 
na to zgadzacie że filozofia wyrodziła rewo- 
lucyą , nie wątpmy, że tylko wyższe nauki po­
trafią utrwalić rzeczpospolitą.“  20 października 
1793 powystała w konwencyi ważna rozprawa 
względem narodowego wychowania młodzieży, 
jej wypadkiem było odwołanie ustawy domÓAV 
spólnycli wychowania i zmiany w szkołach po­
czątkowych. 5 listopada 1793 roku M........
domaga się, aby ustanowiono święta narodowe
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i zapaśniczą n au iię  <lla iii iSzfaJccnia in ł o d z i c / y  

na dosłionałycli r e p u h l i i i a n ó w : , ,  D o h ą i lź c ie ,

rzelił o n ,  w  l i o n w e i i c j i  t lz ic c i  l e p n h l ik a u s Ł ic h  

z pod ja rz m a  f e o k r a c y i  ( B o g o w ia d z t w o )  n a d  

niem i c i ę ż ą c e j  , n ie c h  o h cliod zą  św ię to  r o z u m u  

o s w o b o d z a j ą c e  E u r o p ę  i  dotykające k r a ń c ó w  

ś w i a t a ,  g^eniusz r e w o lu c y j n y  t r w o ż y  k r ó ló w  

n ie u le g i y c h  s a m o w l a d z t w u  n a ro d ó w , u t w o r z y ­

l i ś c i e  p ra w a  , sprostujcie  ob yczaje .  “  T e g o ż  

roku 1 inieshca 26 dnia zapadł w y r o k  p o  d ł u -  

g^icli naradach  u s t a n a w ia j ą c y  c z e ś ć  r o z u m o w i -  

I I  i  19 g ru d n ia  1 7 9 3  rok u  n o w y  w w rok  n a ­

s t a ł  p r z e k s z ta łc a ją c y  sz k o ły  p o c z ą tk o w e  , d o  

M ó r y ch  o b o w ią z a n o  r o d z ic ó w  p o sy ła ć  d z i e c i  

SAYoicb , praAYa c z ł o w i e k a  , p a try o ty zm  i iista^Yy 

rew o lu c y jn e  z a m i a s t ' k a te c h iz m u  AYykładać s i ę  

tam  m ia ły ,  j e d e n  z  k r ó lo b ó jc ó w  w y r a z i ł  w  sw e'm  

d o n ie s ie n iu :  „ T y r a n i  p o tw a rz a ją  z a ł o ż y c i e l i  

r z ec zy p o sp o l i te j .  P r a c a  n a s z a  b ęd zie  n ie p o k o n a n ą  

o d p o w ied z ią  na i c h  p o t w a r z e  , AYkrótce w ó l k a n y  

ro z p a lo n e  pod t r o n a m i  w y b u c h n ą .  B r u t u s  yv p o ­

s ta c i  ^ m k a rs iro n g 'a  j u ż  o s w o b o d z i ł  z i e m i ę  

od je d n e g o  w ł a d z c y . “  Tern im ien iem  nazyw ^ał  

za b ó jcę  G u sta w a  I I I  k ró la  S z w e c y i , n i e p r z y j a ­

c i e l a  Irancuzkiej  r e w o l u c y i .
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§• 7.

Lfsttîiîonic z Jîtttêiidnvzu SS . hnlpiidoT'z
repvhiikaiiski»

6 pazdzierniîîa 1793 rolîii postanowiono 
znieść kalendarz zwyczajny, chrześciański, zwa­
ny Gregoryańskim, gdyż go Papież Grzegorz 
XIII przeistoczy! 15 82 roku, a wprowadzono |l| 
repuhlikaiiski. Podług tego postanowienia pierw­
szy okres i rok rzeczypospolifej zaczyna się 22 
września 1793 roku. 3 miesiące jesienne na­
zwano ; vendémiaire , brum aire  , fr im a ire , 
trzy zimowe : nivôse , pluviôse  i ventôse  ̂
trzy wiosenne : gern iina f flo rea l  i prairial, 
trzy letnie** messidor ̂ therm idor i fructidor, 
miesiąc każdy trzydziestodniowy dzielono na 
trzy dekady (dziesiątki), te dni dziesiątkowe 
nazwano : prim idi , duod i , ir id i , quatridi, 
q u in tid i, sex tid i, s e p tid i , octid i, nonidi i 
decadi. Te dekady zastępując święta i nie­
dziele przeistoczono na uroczystości repuldi- 
kańskie , zamiast imion świętych dekady nosić 
będą nazwy jakiego narzędzia rolniczego, np. 
pług, brona, motyka i t. d. , guintidi imię 
źw ierząt, np. koń, w oI, gęś i t. d*, innym
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tlnioiii nadadzą się imiona roślin, np. kasztan, 
rzepa, cekula i t. d. Pięć dni ostatnich z 365 
rok składających otrzymają nazwę hezporiko- 
wych. 24 .«“odziny jednej dohy rozdzielą się 
na 10 ęzęści , albo godzin (te nowości zapro­
wadzono po wszystkich naukowych zakładach). 
W l^uillerie zrobiono najpierwszy kojnpas 10 
g-odzin przez jedną dobę wskazujący. 7 listo­
pada 1793 roku konwencya rozkazała wystawić 
na moście nowym w  Paryżu pomnik wyobra- 

naród w postaci olbrzyma depcąceg’o 
stopami królów i zabobon (religią).

12 listopada konwencya zawyrokowała, aby 
katedra paryżka odtąd śię mianowała kościołem 
rozumu, jej członkowie do niego się udali dla 
uczczenia nierządnicy. Tegoż dnia konwencya 
pochwaliła młodzieńców, którzy przed kratą 
złożyli składkę dla uwielbienia królobójcy,. za­
miast S, Mikołaja patrona szkolnego*

§. 7.
Wychowanie dzieci bezportkowych rodzicówj 

szkoły początkowe i wyisze,

i czerwca 171)4 roku M .... członek kon- 
wencyi przekładał, aby założona była szkoła 

T .II. u
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marsowa sHadająca się z uczniów po 6 z fcaż- 
dego obwoihi wybranych , pomiędzy rodzin do 
towarzystwa bezportliowyeh należących. Tenże 
dodaje zapytując ; ,, Cóż ustanowili prawo­
dawcy od lat czterech? N ic .... Trzeba naj­
rychlej zrewoliłcyonować młodzież.“ 2 sierpnia 
1794 robu nastąpiło nowe urządzenie szkół
początkowych. M........  wyrzekł; ,, Ciemnota
tak się wzmag’a , że wiełii się nie uczą czytać 
i pisać , a rozwiązłość tak silnie wzrasta , że 
trzeba kłaśdź pieczęci na obory i zagrody.“  
24 października 17 94 roku M ... .  odezwał się 
w imienin członków towarzystwa wychowania... 

łlewolucya przez pięcioletnie istnienie nic
nie zdziałała dla wychowania młodzieży.........
czas powinien zostać po części nauczycielem 
pow’szechnyni rzeczypospolitej . . . .  .leszcze nie 
ubiegły chwiłe ułożenia jednostajnego urzą­
dzenia nauk rozkrzewionycli w przeszłych wie- 
I^acli , klórehy się okazało nam i Francyi z.i- 
szczylnem , nieograiiiczoiią władzą uzaciiieni, 
cieszycie się hez wątpienia , że dzierżycie 
w swej mocy środki właściwe rewoliicyjnenm 
i;ządowi zdziałania rychło tego dobra nieogr.i-
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niczofip^o.“ FiIozofo>\ie dawali czasem w t\ni 
j)rzc(iiniocje rady l;ró]oiii, one zależały na 
iisnnieiiiu si(̂  od Ironów. I)’AlcmIjcrt zosfa- 
Â al przy I? rydei yfcii, a Diderot przy Katarzynie» 
,,l*russy przeludniły się niewolniliaini, a Ross\a 
ł.arbarzyńcami. “ Klóż inógłhy, l;loi»y śmiał 
AAómczas przepowiedzieć , że Ilossyanie przyj­
dą i Si 4 rokit do Paryża dla uczenia Fran­
cuzów obyczajności , ludzkości i pomiarko- 
waniaj ? Tenże 31., . . postarał się o iistano- 
Avienie szkoły pt'Zygotowawczej , wszyscy o- 
liĄW'alcle uczeni z całej Francyi b\li wezwani 
dla wprawy pod najbieg-lejszemi nauczycielami 
do sposobu nauczania  , 14 (ydi nauczycieli 
in/aiiowali się ^Ia^^niejsz}ini akademikami. 20 
stocznia 17 95 roku otworzono uroczyście tę 
szkołę. M . . . .  iiastękawszy się nad błędami 
Lcibnifza i ^^ewlona wdnszował uczniom szczę­
ścia , że powołanymi zostali do iikształcenia 
n a u c z y c ie l i  m a ją c y c h  w y k ła d a ć  n a u k ę  w o l n ą  

o«l w sz e lk ic h  p r z e s a d ó w .  ( P o cze t  w ezw ^ an ych  

u e z f i i ó w / m i e ś c i ł  w  s o b i e  d a w n ie jsz eg o  w i n i a r z a  

i pofcojówca nam  z n a n y c h  , [ lo d o b n eg o ż  stantr' 

b j l i  in n i  u c z n io w ie ) .



i U)

.Iciliiogodziiine bjly nauki uczorych przed­
miotów , trzej nauczyciele zmieniając się wy­
kładali littcratnrę, łiislorya, fizykę, moralność, 
Ijotanikę, liistoryą naturalna, matematykę, geo­
metry;^ i f. d. nic nie przepoiliniano prócz mo­
żności ich pojęcia. Musieli oni po departa­
mentach otwierać szkoły przygotowaAVcze dla 
wpojenia uczonych przedmiotów obywatelom i 
ohyvTatelkom poświęcającym się naukom podług: 
sposobu im ATyłoźonego w szkole paryżkicj. 
lionwencya przeznaczyła Panu M .. . .  30,000 
franków dla nabycia ksiąg jego uczniom, tenże 
w dojtiiesientu swojem wyrzekł chwaląc ich 
postęp; ,, Zasługa nauczycieli i kształcenie 
się uczniów stanowią najpiękniejszy widok , 
jaki się może przedstawić rozumowi ludzkie­
mu. Trzeba jeszcze przydać nauczyciela e- 
konomii politycznej , geografii powszechnej dla 
zaokrąglenia wszystkich nauk. “ INie brakło 
nauczycieli , ksiąg i pieniędzy, poclmaly atoli 
przesadzone dawane temu zakładowi dziwa­
cznemu nie długo trwały. .lednak wkrótce 
powstali wszyscy na ten z;ikład, zowiąc go 
szarlatanizmciii, a gdy niektórzy chcieli prze-
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wleć je{jo nsunieilie , wołano: źe ,,najkróciej 
islniące głupstwa są najlepsze.“ 18 paździer­
nika 1794 roku zawyrokowano 24,000 szkol 
początkowych, 40,000 nauczycieli i nauczy­
cielek, oraz 3,600,000 uczniów ich kierun­
kowi powierzyć, ^dyż wnioskowali, źe po 
zniesieniu tyranii najpierwszy krok uczynić 
trzeba przez rozszerzenie oświaty, wolność 
albowiem bez oświecenia jest wyuzdaną ba- 
chantką. Tegoż dnia podano wniosek ustano­
wienia kazalnic moralności obrachunkowej dla 
zniweczenia stosów dawnych i późniejszych 
dzieł Ojców świętych, które przez 15 wie­
ków zawracały głowy ludziom , zachęcano u- 
ezonych do ułożenia stopniowej drabiny  
występków i kar na nie domierzonych. Owoź 
pożytek i nietrwałość ostatnich wypadków, 
z bezkorzystnych trudów publicznego wycho­
wania, członkówNjrybranych z konwencyi znie­
sionej 28 października 17 95 roku.
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O K R E S  4-iy.

Dyrekłoryal wykonawczy, rada piccimctna od 28 
października  1795, do 8 listopada  1799 roku.

§. 9.

25 lutego 1796 rohu urządzono szkoły  
środkowe , fizyka i matematyka miały pierw­
szeństwo przed naukami nioralncmi. Jeden 
z deputowanych wyrzekł; ..Zdolności młodzieży 
nie ograniczą się nauką słów i okresów.“ Nie 
trzeba im rozpędzać przesądy i błędy (to jest 
nie będzie wzmianki o prawdach religijnych; 
lecz to bezbożne urojenie na wzór poprzednich 
niedługo istniało). 11 maja 1796 roku iiclnra- 
lono nowe uroczystości narodowe za najpoży­
teczniejszy środek wychow^ania młodzi, dyre- 
ktoryat najsilniej go popierał. Od 3 paździer­
nika upłynionego ustanowiono wniesienie zwłok 
do Panteonu poczytane za bodziec do spółza- 
wodnłctwa. Popioły M ira b ea u , któremu je 
uchwalono 1791 wyrzuconemi zostały do kost­
nicy w 1793 roku , a 1795 do błota zanurzono 
trupa M arafa, 1793 r. umieszczonego w Pan­
teonie. Dwóch tylko bezbożników szczęty w nim
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się mifiszcza: Tf^oUera i jRousseau, z ich 
|)OATO(lii długo trwały rozprawy w radzie pię- 
cicisełnej w cciii wiadomości, który z nich 
najdzielniej się przyczynił do chwały i szczę­
ścia wynikłych z rewolucji. 7 grudnia 1797 r. 
rada pięciusetna nie zatwierdza szkół pom oc­
niczych  , ustawę zaś początkowych przewleka 
zatrzymawszy szkoły pośredniczę , hrakowi 
Av nich uczniów zapobiega wymagaj.ac świa­
dectw od starających się posady w sądownic- 
twach, źe uczęszczali do szkół narodowych, co 
sprawiło ze 50 i GO-letni uczniowie w nich się 
pojawili. Liczni, deputowani powstajcą przeciw 
prywMtnyni zakładom mieszczącym /a d  roją- 
lizmu  i zabobonu , domagają się ich przeglądu 
dla przekonania się , azali w nich wykładano 
prawa człowieka , konstytucją , czy się obcho­
dzą dekady i święta republikańskie» 18 stycznia 
1799 r. deputowany 1\I.. . .  rozprawiając o 
wychoAYaniu rzekł; ,, Skoro chcecie ukształcić 
republikanów , nie ufajcie słabości rodziców i 
krewnych młodzieży, oraz rozwolnieniu obycza­
jów.“ Chwali nieuków (ignorantins) tak prze­
zwanych złośliwie braci szkół chrześciaiiskich, 
czterej oni wystarczali na miasto 20,000 lud-
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Ilości mieszczące. ,,Powinniście szczodrą i swo­
bodną ręką skreślić przepisy obyczajności na­
rodowej. Filozofowie ! czy chcecie na nic przy­
datnymi uczynić księży ? zachowujcie grunłowną 
obyczajność, czystszą i od ich obyczajności rozsąd­
niejszą. Bądźcie kapłanami og^ólnej mor.alności, 
żadnego wyznania nauki religijne nie powiniie 
się mieścić w zakładach u czo n y ch ....“ Jednak 
zv\iązek człowieka z najwyższą istnością stano­
wią u nich główną zasadę (rzeczywista sprze­
czność). Odczytawszy czcze plany filozofizmii 
bezbożnego , każdy rozsądny musi wykrzyknąć 
słowy Juwenalisa: Ileż ślepoty w rozumie
ludzkim , a naj właściwi ej mu jeszcze wyrzec 
z Duchem S-tym: M y s lili ra d y  bezbożni, 
któ rych  utwierdzić nie mogli- /w zru szy li  
Go [JBoga] do gniewu w ynalazkam i swemi 
i  s ta ł się w nich w iększy  upadek. (Psalm 
20 i 105).
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R O Z B Z IA Ł  A l.

Hewolucya zmiata cios okropny nie tytko Francyi* 
lecz nawet swoim stronnikom.

Rozważyliśmy aż do tego hresn oĝ dlnc 
wypadA-i rewoJiicyi, pozostaje nam ją roz”irzą- 
snąć we względzie szczególnych zdarzeń i 
zasfanoATic się nad jej stronnikami najzago­
rzalszymi. Jeźeliśmy wskazali poprzedniemi 
rysami, ile we wszelkich stosunkach ona była 
zguhną dla Francyi, tuszymy dopiero tu wska­
zać dowodnie , że taż rewolncya niemniej się 
stała zabójczą swoim stronnikom, rzut oka 
chwilowy, zwrócony na los przedniejszych jej 
rozkrzewicieli przekona czytelników o tej praw­
dzie.

T .II. I S
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Los przedniejszych sprawców i przywodzeow 
rewolucyi.

M a r k i z  Condorcet c z ł o n e k  n a j s ła w n ie j ­

s z y c h  a k a J en iij  f r a n c i iz k ic h  i  e n r o p e j s k ic l i , 

a p o s t o ł  lu lo s l io n a len ia  i s z c z ę ś l i w o ś c i  za  po­

m o c ą  r e w o lu c y j n e g o  f i l o z o f i z i m i , n a u c z y c i e l , 

p o t e m  z a ś  u c z e ń  i o f ia ra  R o h e s p i e r r ’a , o r a z  

j a k o b in ó w  , k o ń czy  t r u c i z n ą  s z e ś c io - i i i i e s i ę c z n e  

w y w o ł a n i e  i  tu la c tw o .

C h anipfort  u ro d zo n y  1 7 4 1  w  A u w e r n i i , 

c z ł o n e k  a k a d em ii  f r a n c u z k ie j  , p rzy ja c ie l  M l- 
rabeau   ̂ t lo w o d z ca  re> Y o lu cy jn y ,  u w ięz io n y  i  

o s w o b o d z o n y  od ja k ó l i in ó w ;  l e c z  p rz e lę k n io n y  

p o w t ó r i i e n i  u w ię z i e n ie m  w y s t r z e l a  z p i s lo l e t u  

w  ok o  , r a n i  s ie b ie  k i lk a k r o tn ie  b r z y t w ą  i kona  

4 7 9 4  ro k u .

B a i l l y  ak adem ik  d e p u t o w a n y  1 7 8 9  ro k u ,  

s ł a w n y  b u r m is t r z  P a r y ż a ,  ś c i ę ł y  1 7 9 3 .

L a v o is ie r  u c z o n y  c b e n i ik  , p o d c z a s  rew'o-  

l u c y i  z a r z ą d z a  n a ro d o w e in  p o d s k a r b s t w e m ,  ś c ię t y  

1 7 9 4  r o k u .

H r a b i a  Clermont-Tonnerre  cz ło n e k  r e w o ­

l u c y j n y  zg r o m a d z e n ia  k o n s t y t u c y j n e g o ,  t r z y ­

m a ją c  s i ę  s t r o n n ic tw a  u m i a r k o w a n e g o ,  s ą d z i ł .
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ie się oprze rewolucji i utrzyma Isrola kon- 
styłiicyjiiefjo , zamordowany 1792 roku.

Roiichej- uczony pisarz poematu miesiące 
połączył się z 1‘iiozofanii, sprzyjał naprzód 
rewolucyi; lecz jej zdióźności wywiodły go 
z hł^du, ścięty 1794 roku.

Lomenie de Brienne  członek francuzkiej 
akademii, arcy-l)iskiip w Sens i kardynał, 
mianowany i 766 roku komissarzem dla prze­
kształcenia trykem filozoficznym zgromadzeń 
zakonnych, hyt ministrem skarhii 1787, kisku-> 
pem konstytucyjnym w Yonne 1790 r . , na- 
padniony od zbójców rcA\olucyjnych, zniewa­
żony, a nazajutrz nieżywym znaleziony.

Gobel biskup konstytucyjny paryżki 1700, 
uwięziony poznał swe obłąkanie, ścięty 1703 
roku. F auchet biskup konstytucyjny w Ceil- 
vados, uwięziony, upamiętał się i ściętym został 
1794 roku. JElugueł biskup konstytucyjny, 
członek konwencji głosował na śmierć króla, 
rozstrzelany.

Józef Lehon proboszcz konstytucyjny w 1790, 
członek narodowej konwencji, zostawszy nie­
cnym zbójcą , ścięły 1795 r. Hrabia Mirabeau
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n a jp u t ę ż i l i i j s z y  n a c z e ln ik  r e w o l u c j i  1 7 8 0  rok u ,  

p o d e j r z a n y  1 7 9 1 ,  u m a r ł  w  n a jo k r o p n ie j sz y c h  

b o l e ś c i a c h ,  p r z y c z y n io n y c h  in ii  od  zadanej t r u ­

c i z n y  p r z e z  ja k o b in ó w ,  z a c i ę t y c h  j e g o  n ie p r z y ­

ja c ió ł*

2V ecker  g e n e w e ń c z y k , p r z y z y w a n y  t r z y ­

k r o t n ie  d o  m in i s t e r s t w a  s k a r b u  i  trzy k ro ć  

w  l a l a c h  1 7 8 5 ,  1 7 8 9  i  1 7 9 0  u s u w 'a n v , od  

w s z y s t k i c h  o b rzy d zo n y  i p o d c y r z a n y ,  i ż  s w ć m  

s z a l b i e r s t w e m  p r z y ś p i e s z y ł  r e w o lu c y a .

Mówcy zgromadzenia honstytucyjneyo,

T o u r e t , C h a p e lie r , S a r n a v e  R a b a u f  

p a s t o r ,  r z e c z n i c y ,  ś c ię c i  1 7 9 3  r .

D e l e s s a r t , D u p o r t-d u -  T e r t r e  ,  C la v ie r  

m i n i s t r o w i e  r z e c z y p o s p o l i t e j  , 1 - s z y  za m o r d o ­

w a n y  1 7 9 2 ,  d ru g i  ś c ię ty  1 7 9 3  r . ,  t r z e c i  sam  s ię  

z a b i ł  w  w i e z i e n i u .

G e n e r a ł o w i e *

L u c k n e r  m a rsza łek  z a  L u d w i k a  X V I , po  

r e w o l u c y i  p r z e z  k o n w e n c j ą  u w i ę z i o n y  i ś c i ę ł y  

17  9 3  r .
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Dumourier z w y c i ę z c a  p ed  Jeminapes 
1792,  p o te m  m i n i s l e r  w o jn y ,  w y w o ła n y  z  kraju  
1703 roku.

M ę żn y  g^enerał Lam arliere i ^encrai Cu- 
stines  s z c z ę ś l i w y  w  w y p ra w a ch  a m e r y k a ń ­

s k ic h  , p o tem  w  M o g u i i c y i , S p ir ze  i  W o n i i s ,  

ś c i ę c i  1 7 9 3  ro k u .

K s ią ż e  £ iro n  g-en era ł  śc ięty  1 7 9 3  , w y ­

r z e k ł  idąc na ś m ie r ć  ; „  l / in ieram  s p r a w i e d l i ­

w ie  ukarany, ż e m  h y ł  n ie w ie r n y m  B o g u  i  k r ó ­
lo w i ,  “

G e n e r a ło w ie  uénzelme s ła w n y  z  w y p r a w y  

na P ir e n e a c h ,  z w y c ię z c a  ŷ cd H ondt-
schoot, ś c i ę c i  1 7 9 3  ro k u .

G e n e r a ło w ie  Tf^estermann o k ru tn y  pu- 
s t o s z y c ie l  W a t u l e i  , Rousin  d o w o d z c a  w o js k  

re w o lu c y jn y c h  w e w n ą t r z  kraju za  R o b e s p i e r r ’a ,  
ś c ię c i  1 7 9 4  r .

Generałowie H ugues i Javagues naczel­
nicy rokoszanów (na rynku Grenelle), rozstrze­
lani 179G roku.

G e n e r a ło w ie  H enrio t p r z y ja c ie l  i  s ł a b y  

ob roń ca  B o b e s p ie r r a  , M a t e u s z  Jouve p r z e z w a ­

n y  J o u rd a n ,  rzeznik głów, p r z e d te m  p o m o c n ik



12fi

rzeźttika , dowodzca morderców, którzy 621 
ofiar zał)itych umieścili w lodowni awiiiioii- 
skiej 1791 w październiku, ścięci 1794 roku.

Generałowie: M ir a n d a  dwakroć więziony 
we Francyi , naczelnik rokoszu w Ameryce 
1811 , ścięty 1812 w Madrycie, a N e j  wa­
leczny marszałek rozstrzelany 1815 roku 7 
grudnia , za wiarolomstwo Burbonom i Napo­

leonowi.

Dalszy ciąy rozmaitego stanu rewolucyonistów,

syn piekarza, pisarz dzieła: obrona 
kradzieży, F abre d 'E g la n tin e  jakóbin, autor 
kalendarza rewolucyjnego , członkowie konwen- 
cyi ścięci 1794 r.

G orsas  i C arra  pół-mędrkowie, rewolu- 
cyoniści zagorzali, ścięci 1793 roku.

P e th io n  rzecznik z C h a rtres  wichrzyciel 
pospólstwa, burmistrz paryżki 1792, usunio- 
ny z pod opieki prawa 1793 , długo się błą­
kał bez przytułku, znaleziony w lasach ży- 
rondyńskich z towarzyszem swoim Buzol’em, 
urojonym królem Normaiidyi, oboje poszarpani
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0(1 zwierząt, zostawszy zamordowani, lub się 
sami pozabijali 1794 rofeii.

M anuel syn g^arncarza urodzony w M on­
tar gis 1750 , Boileau^ ^n a clia rs is  Cloołz 
prusak rzecznik pospólstwa, deísta , B o je r  i 
wielu innych członków narodowej konwencji 
ścięci 17 93 roku.

Pelletier^ Bonnier^ Chambón^ Feront^  
Bidon  zamordowani.

Samobójstwa na sobie domierzyli unikając 
rószfowania następni ; Charlier^ B uro i, B u -  
fr iche  - Falazé, Buquesnoi, Maître^ Lainé^ 
Jiehecquj , Tellier  ̂ Souhranj^ Bom ine  ̂
Barhotte , niektórzy z nich w izbie sądowej 
śmierć sobie zadali.

Carrier okrutny z b r o d n i a r z  , wynalazca 
łodzi z klapami , topieli i składów nanteń- 
skich , tam 12 - 15,000 zg’iibiono W’szelkieg'o 
stanu i pł(̂ i ofiar. Pierwsze jeĝ o dwie ł o d z i  

z a t o p i ł y  więcej 150 k a p ł a n ó w ,  dla doświadcze­
nia tak obrzydłeg-o wynalazku straszliwego 
h a r b a r z y ú s lV Y a , uwielbianego w konwencji , 
łącznie z republikaTiskiém m a łżeń stw em , 
dla skojarzenia jego wiązano po p a r z e  nie-
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wiastę z inęźczyzn.t i wrzucano tło rzciii 
Loary, jej łoźysŁo przepełniło się friipaini-

Cojndle üesm oulins , ne<łzny pisarz prze­
zwany /?<?/7zo77zc><7n/A:/em latarnią  (ĝ dyź wielu 
powiesił w Paryżu na sznuracli latarnio- 
wycli)j ścięły spoinie z L ebas  pow'iernil;ieni 
Rohespierr’a.

M a ra t lel.arz g'enewski , przekrzydły i 
krwi niesyty zkójea , pisarz n.ajF)ezecniejszeg’o 
dziennika : przyjaciel lu d u . Oddychał on 
nienawiścią ku ducliowieiisfwui, szlachcie i 
hog'aczoin , wyinag âł 50,000 za jednym razem 
ofiar dla rzeczypospolitej , zamordowany od 
Karoliny Corday^ zagorzałej panny. Pospól­
stwo go prawie ubóstwiało.

Ltohespierre naczelnik zbójców, postrach 
Francyi, ścięty 1794 roku ze 110 spólnikami. 
Najznakomitsi z nich jego ministrowie; Cou- 
thon  , S a in t J u s t , Diimas.

Fouquier - TainvUle odznaczył się po- 
twarzami na królowę Francyi , żonę Ludwika 
XVI i przez swe okrucieństwa po 40 , 50, 
60 -70  skazując na śmierć, pravvie codziennie 
przez rok cały, po spełnionych wyrokach zwykł
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Miawiai, oto w lym ty^roilni,, tyle, a tyle mi­
lionów przysporzyiciM rzeczypospolitej, w na­
stępnym więcej przysporzę. Ten wyuzdany 
szaleniec z towarzyszami chciał wymordować 
trzecią część Francuzów dla ustalenia wolności 
1 równości pozostałym od topora rewolucyjne­
go. Głos ludzkości, życie ludzkie za nic uwa­
ż a ł , młodzieńców zamiast starych, żony za 
mężów, wdowę wieśniaczkę za księżnę
M aillé  potępił na śmierć, twierdząc że czy 
dziś , czy jutro wypadnie umrzeć , hez zmru­
żenia oczu osądził Rohespierr’a na ucięcie gło­
wy. Fległ nakoniec wyrokowi śmierci, wrze­
szczano nań , aby wyrzygnął w piekle krew, 
Łłórą się przesiąkł, gdy postrzegł spadające 
głowy swoich towarzyszów, przestrach i zgry­
zoty opanowały duszę jego, wyzionął ją pod 
żelazem rewolueyjnćm, htórćm krocie niewin­
nych pościnał.

Collot æ i le r b o is , ra d ier , B illa u t de  
rarennes  z  k r a ju  wywiezieni 1 7 9 5  r o k u .

Nit było miasta i okolicy w całej Francyi, 
gdzieby me dostrzeżono jawnych przykładów 
zemsty Boskiej nad stronnikami naczelnymi 
rewolueyi. Postrzegano wielu dobrego uro- 

T .II.
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dzenia i szanownych z przymiotów swoich, 
którzy przez niegodziwe związki zostawszy 
obłąkanymi, legli ofiarą ułiidzeii filozoficznych 
18-go wieku. Obojga rodzajów przytoczyliśmy 
osoby dla przekonania , źe gdy czasem Opa­
trzność nie karze widocznie na tym świecie, 
czyni to , aby się postrzegli ci , których nie 
chce zguby.

Jeżeli dopiero ktokolwiek zarozumiały jaki 
zapaleniec i złudzony nieuk jeszcze zadałby 
rewolueyi, usposobiliśmy już go do roztrzą- 
śnienia skutków z dokładnem poznaniem rzeczy, 
jakich z niej powinien oczekiwać. „Całkowite 
spustoszenie i zupełne zniszczenie mojego 
kraju , owo s ą , rzec on musi po tent roztrzą-i 
śnieniu, szczeble krwawe , po których wejdę 
na rusztowanie, jakie sobie przygotuję. Jeżeli 
\a  uwaga tyhi dowodami wsparta nie zdoła go 
wstrzymać w zamiarach niegodziwych....* 
błagajmy zań Boga , czart bez wątpienia wlał 
w duszę jego całą wściekłość swoję , już mu 
ludzie nic nie wmówią.
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R O Z I ^ Z I A S .  A U .

Spt'iCczności ja k ie  przedstawia rewolucya 
francuzka.

Widzieliśmy jal; rev?olucya spełniła przy­
rzeczone oLiefiiice, aby gruntowniej wyryć 
w pamięci czytelników ułudy tej epoki bole­
snej dziejów narodu franeuzkiego, zgroma­
dzimy je wszystkie w jeden treściowy zarys.

18-ty wiek zazdroszcząc sławy 17-niu 
wiekowi żąda go poniżyć, a tymczasem siebie 
znieważa. Filozofizrn zawładał 18-tym wie­
kiem , aby go przeistoczyć na wiek oświeco­
ny , a rozciągnął naii ciemności tylko i po- 
lurokę. Chciał połączyć wszystkich ludzi, -a 
w zamęcie błędów uczniowie jego nic mogli
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siebie* poznać , tab tlalece się różnili. Rewo- 
lucya obiecuje wolność , a daje czuć ostrość 
niewoli i przestrasza nią 25 milionów ludzi. 
Zapowiada szczęście, a pod jej panowaniem 
widziano płacz , przelew k rw i, zniszczenie i 
niepomyśluości.

Filozofizm w szędzie się wcisŁa'  w imieniu 
dobra powszechnego i wszędzie sprawia u- 
trapienie. Ufność Ludwika XYI zwiedzioną 
została , ten król cnotliwy przy woły wa dwó- 
krotnie JSecher''a dla pomocy w ratowaniu 
F ran c ji; lecz ten minister sprawia jej zgubę. 
Zgromadza stany królestwa dla przywrócenia 
w niem porządku, one zaś go obalają. Od­
bywa naradę w Wersalu 23 czerwca 1789 r. 
dla skarcenia powagę królewską naruszających, 
przedstawia na niej swoje widoki pełne roz­
sądku i miłości ludu, a M iraheau  podnosi 
jawnie w tym dniu chorągiew rokoszu. P, 
N ecker  usuniony 11 lipca 1789, przywołany 
IG, wynaszany prawie pod obłoki 17. Wkrótce 
przegnany, wyszydzony od tych , co woz jego 
tryumfalnie ciągnęli, lub pisali na jego inie- 
szkaiiiu ; P ałac  m inistra  uwielbionego.
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Itiulmk XVI uwięziony w Tuilleries postana­
wia oswobodzić się przez wyjazd do jednego 
z miast pogranicznych , ten zamiar przeistacza 
więzienie jego na taras. Nazwy twórcy w'ol- 
ności i szczęścia narodowego temu królowi od 
Ijuntowników nadane rokują mu nieszczęście i 
śmierć pewną. M iraheau  naczelnik buntow­
ników po dwóletiiiem kierowaniu rewolucyo- 
nistami wpada w podejrzenie i 1791 roku 
iiiniera w najokropniejszych bolach, otruty od 
swoich uczniów.

1792 sprzymierzeńcy posuwają się aż do 
Szampanii, ich powodzenie początkowe obu­
dzą nadzieję oswobodzenia Francyi, nagłe 
jednak ich cofanie się sprawia liczne nie­
szczęścia.

Emigracya , szlachetne poświęcenie się dla 
ocalenia kraju gubi wywołaiiców, wszystko 
tracą, prócz sławy.

Naczelnicy zgromadzenia konstytucyjnego 
przywłaszczają władzę królewską, a jakobini 
albo ich pościnali , albo hańbą okryli.

Królobójcy zamierzali A\ytępić wszystkich 
królów, a 63 z 365 , których kat, albo inny
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traf nie umorzył wyg îiaiii z Łraju , źebrzeli 
|xrzytułliii od tychże samych królów.

Jakobini czołgają się u stop Rob.espierr’a, 
OH zaś na śmierć ich skazuje.

Generałowie JJoucho-rd ̂  Cu^timies  ̂ S t-  
ron  i t. d. wygrywają bitwy, a rewolucya łby 
im ucina.

Żyrondyści ((ieputowani do konwencyi) biorą 
w 1793 przez swoj^ wymowę gminowładną 
przewagę nad jakóbinaiiii , a rewolucyjny topor 
jakobinów w jednym roku 22 swych przeciw­
ników ścina.,

8 czerwca 1794 r. 200,000 widzów uwiel­
biają tryumf irieskażonego Robcspierr’a na polu 
inarsowćm obchodzącego święto najwyższej ist- 
Ilości, a 22 lipca 400,000 zachwycają się 
radością , widząc to straszydło w ręku Or 
prawcy.

18 fru c tid a ra  (4 września 1797 roku) 
republikański dyrektoryat zwyciężca umiarko­
wanych l ojalistów, za pomocą bagnetów Bo-» 
napartego aż pod obłoki wy wyższony, a 9 
listopada 179'9 roku z szyderstwem zniesionym 
Ziistał.
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'SidneJ S m ith  więziony w Tempie um- 
Inął zręcznie, ten Anglii; z Fiancnzem Fe- 
lippeau młodym wywolańceni wstrzymał na­
tarczywość zdobywcy Egiptu , niepokonanego 
Napoleona przy mieście Akrzê ,

Bonaparte ATładzca części Europy, uwa­
żał za nader ścieśniona rozszerzając swe 
zdobycze , zostaje więźniem na małej wysepce. 
13 marca 1813 on wyrzekł, gdyby nieprzy­

jaciel M ontm artre  zagarnął, nie ustąpiłby mu 
ani jednej wsi w Niemczech, a .U mai^ca 1814 
roku jego nieprzyjaciele weszli do Paryża i 
posłali mu zrzeczenie się tronu , które musiał 
podpisać. 1795 roku Bonaparte dowodzeń 
w Tulonie arty leryi, oskarżony o nieposbtiszeń- 
stwo przybywa do Paryża dk usprawiedliwie­
nia się, B a rra s  zleca niii dowodztwo nad 
wojskiem przeciw Paryźanom zbuntoAvanyin 
(5 października 1795 roku). Potem zostaje 
wodzem wojsk atc lAłoszech przebywających, 
pomyślna ta AvypraAva toruje mu drogę do 
tronu cesarskiego. Cesarstwo przeistacza go 
na ATięźnia u S-tej Heleny , dokąd trafił prze* 
wędroAvawszy AYiedeu, Berlin, Madryt, Moskwę 
i Waterloo.
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Zamordowanie Ludwika XVI dla ustalenia 
wszecliwładztwa ludu wprowadza rząd terro­
ryzmem zwany, on przesyła na rósztowaiiie 
rozmaiteg'0 stanu, wieku, płci i uiotlzeiiia 
lu d z i, co mierzi okrucieństAYO rewolucyjnego 
filozofizmu, przeistoczoneg^o w szydercza nazwę 
wszecliwładztwa ludu i sprawia źadzę ojcow­
skiej władzy prawego kró la, ten wypadek 
przeciwi się nadziejom jakóliinów i królobójców, 
gdyż istnie teraz nawet wstręt powszechny ku 
ich nazw ie, z której łudzili się utworzyć za­
szczyt , miłość i szczęście dla całego świata.

Zgromadzenie konstytucyjne ogłasza >v imie­
niu filozofizmu i filantropii wyrok zabrania­
jący podbojów. Po nim trwały wojny i na­
jazdy na kraje Europejskie przez lat 27, nie 
wzmiankujemy tu o Egipcie, ani o zapale wo­
jennym Amerykanów, Greków i Hiszpanów pod 
chorągwiami filozoficzneiiii wolności.

Mówiono że rewoliicya powstała w 1789 
roku dla zapełnienia ubytu 56 milionów’ w skar­
bie , ona pożarła tysiące milionów dóbr ducho­
wnych, i wywołańców , zbankrutowała na 1800 
milionów, 1797 roku pobierała od 1200 - 1500
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iuilionow j>odatlîn zamiast 500 milionów opła­
canego za LmîvTika XVI, h tóry  rzetelnie Wy- 
plaçai procent oil ilhtgów przez późniejsze 
bankructwo zniesiony*

Od 17S9 roliu licżne opactwa, lościoły, 
Masztorï, Zaipti ua ¡¡aUady tzemięślnioze I
handlowe, na sMadj towarów przeznaczono, 
jednakże handel spadł z dawniejszej swojej 
świetności,

HewoJacja iiiiaiiiije pieniądze iowarem, n- 
prawnia lichwę dla Wsparcia i zbojacenia 
handlu, jednakże ciągle słjchaó mÓwiacjch o 
hupcach podupadłych, bankrnctwach i miastach 
w kłopocie stąd zostających.

Ihiz milionowych rewolucyjnych osob, kto- 
fjch losowi i dostatkom zazdroszczono poii- 
imcrało rozmaitym rodzajem śmierci.bez niszeze* 
hia opłat, jakaż przyszłośó w wieczności z,i- 
chowana tym , co są w grobie i tuczącym się 
owocem nieprawości Î

Filozofizm dawno się» miota w imieniu wol­
ności, aby utworzyÓ ludzi wolnych i szczęśli- 
" 'je b , arcy-dziela i mędrców, jaki był stąd 
'«vypadek? każdy zdoła odrzeÓ przytaczając 

T .n .  i s  ■
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ludzi prawdziwie szczęśliwych i wolnych, arcy­
dzieła i mędrców pozostałych z rcwoliicyi.

30 - 40 uliładów dziwotwornych o wycho­
waniu młodzieży, jedneg^o tyłko powszechnego 
kresu doścignęły, to je s t: pr^.ygany i pogardy, 
a częstokroć nienawiści dawniejszego wycho­
wania hez przesądów , hez ol)łąkaii, hez wy­
stępków i zabobonów. Jaki wynikł skutek 
z tylu napuszonych obietnic? skierować w o- 
gólności młodzież od uprzejmości jej wiekowi 
właściwej do grubiaustwa bezczelnego, od 
szczerości do kłamstwa , od rozsądku do bez- 
rządów najzgubniejszych , od posłuszeństwa do 
rokoszu, od skromności do zarozumiałości, od 
pobożności do bezbożności, od zasad moralnych 
do czytania ksiąg gorszących, od cnoty do 
występku , częstokroć od synowskiej przychyl­
ności ku rodzicom do nieposłuszeństwa, szy­
derstwa , zniewag i nawet ojcobojstwa. Od 
dawnego czasu więzienia się zapełniają uczniami 
rewołucyjnerai. Oto hez wątpienia najniebez­
pieczniejsza rana Francyi , ona długo się nie 
zagoi i ściągnie nań wielkie nieszczęście, jeżeli 
Boska dobroć ją nie wesprze szczcgólnćiii mi­
łosierdziem.
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Kewoliicya chciała sprostować prawotfaw- 
słwo irancuzhie , ĝ dyż 7,000 prawodawców od
1789 rohu oholo 30,000 praw uchwaliło. 
Rewolucya chciała wszędzie zaprowadzać rzc- 
czypospolite , a przecież wszystkie istniącc zni­
szczyła. Pod jej panowaniem nadewszystho od
1790 do 17 95, wolność więzi, braterstwo za­
rzyna , równość wlecze w hlocko, wróg Ewan­
gelii wielbi rozwięzłe niewiasty, a bluźnierca 
wznosi ołtarze Jffara t’oivi.

W 30 latach się zjawiło 8 bonsfyfucyi, 
30,000 praw , zamordowano dwóch królów, 
dwóch książąt , dwie księżniczki, 10 milionów 
ludzi zginęło, 100 bitw wygrano, 1500 mi­
lionów zmarnowano, nic lepszego prócz spu­
stoszeń dokonanych i przyszłych nie będzie, 
skoro nic przebłagamy Boga.

Dawne trony Francyi, Hiszpanii, Portugalii, 
Włoch, Austryi, Prus , Papieżki nawet wstrzą- 
śnione zostały, jednakże znowu powróciły do 
uprzedniej świetności^, nowi władzcy narzuceni 
Francyi, Hiszpanii, Neapolowi, Sardynii, Rzy­
mowi, Piombiuo, Lonibardyi, Holandyi, West- 
ialii przegnam , uwięzieni i rozstrzelani, otoż
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igraszki losu w oczach świata; lecz w oczach 
chrześcianiiia są to ważne nauki, dane rzącizcom 
i podwładnym dla ich ocalenia, lub zguby, Ave- 
dług użytku jaki z nich uczynią, te nauki od 
Boga są udzielone , których badanie śród po­
stępu wieków i zmian dzierżaw skłoniło Bos^  ̂
sueVa  do wyrzeczenia; ,, Nie mówmy już o 
trafie , ani o losie, raczej rozprawiajmy jakby 
o ich nazwiskach. Co bywa trafem względem 
naszych rad niepewnych, jest zamiarem ułożo­
nym w najwyższej radzie, w radzie odwiecznej 
zamykającej wszystkie przyczyny i skutki w je-* 
duostajnyui porządku. “

KONI E C ,
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—' III. zĝ Iq<l filozofiznm rewolncyj-
ue{jo na j)oKoj , , . , 3 5 ’

—• l Y ,  W z g lą d  filoKoflzmii na  u s ta ­

w y  37*
— V, Wzgląd filozofiznm na oby­

czaje ..................................... 41.
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